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DZIENNIK HflRODOWY
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOCtOWC, JSSIie, С16ШП6,
oraz wody gazowe w Rozmaitych gatunkach.
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Od chwili wyjazdu premjera 
Chamberlaina z Berchtesgaden aż 
do chwili obecnej, kiedy już rząd 
francuski zatwierdził uzgodnione z 
gabinetem brytyjskim „projekty roz 
wiązania aktualnych zagadnień“, 
t. j. -poprostu projekty dotyczące dal 
szych losów Czechosłowacji, trwa 
tajemnica. Na czem (polegają te pro 
jekty nie wiadomo: odstąpienie czę­
ści terytorjum Sudetów Niemcom : 
plebiscyt wśród całej ludności nie 
czeskiej na pozostałych obszarach 
Czechosłowacji — oto najozęściej 
powtarzana wersja o decyzjach an­
gielsko - francuskich. Piszą o tem 
publicyści francuscy:

PARYŻ. S p ec ja ły  wysłannik „Ma 
tin“ w Londynie, S. Lauzanne wska­
zuje, że rząd brytyjski po zasięgnię­
ciu otpinji lorda Runcimana, sądzi, że 
byłoby rzeczą trudną, jeśli nawet: 
nie niemożliwą oddzielić los jednych I

narodowości od losu drugich. P ra ­
wo nie może 'być stosowane frag ­
mentarycznie. Je ś li się przyznaje 
Niemcom sudeckim prawo do samo­
stanowienia o sobie, nawet z odwo­
ływaniem s ię  do siły, to je s t się zmu j 
szionym do przyznania tego samego 
praw a użycia tych samych metod 
Polakom i Węgrom. Cóż zostanie j 
wówczas z Czechosłowacji. Amputoj 
wana od północy i  zachodu na rzecz 
Niemiec, zmniejszona tui południc j 
od B ratislaw y na korzyść W ęgier ij 
od wschodu o okręg cieszyński, naj 
rzecz Polski, zredukowana będzie do 
środkowej Czechosłowacji, południo 
wej M orawji i wschodniej Słowacji.
BUDAPESZT. W ęgierska Agencja 

Telegraficzna donosi, że mietylko ko 
ła polityczne, leoz cały naród wę-, 
g iersk i przyjął z żywem zadowolę-, 
niem przemówienie Mussoliniego.

Podkreślają, że M ussolini był 1

pierwszym z pośród kierowniczych 
mężów w Europie, który zabrał 
głos, afcy domagać się spraw iedli­
wości d la  W ęgier. Dzisiaj Mussoli­
ni wystętpuje w spraw ie w ęgier­
skiej z otwartą przyłbicą i naród wę 
g ierski n ie aaipomni mu nigdy tego 
gestu. Liczne stowarzyszenia i w ie­
le osób prywatnych z całego kra ju  
wystosowało do Mussoliniego dzięk­
czynne telegram y i rzucona została 
myśl zrwołania nadzwyczajnych zgro 
madzeń we wszystkich m iastach dla 
złożenia hołdu Mussoliniemu.

LONDYN. Prem jer D aladier i 
min. Bonnet o godz. 8 min. 20 w y­
startow ali z Croydon w drogę po­
wrotną do Paryża.

PARYŻ. Prem jer D aladier i m ini­
ster Bonnet wylądowali na lotnisku 
w Le Bourget o godz. 9 min. 40.

Posiedzenie rady m inistrów zwo­
łane zostało na godz. 10 min. 30.

W z s M & c n S o n a  o c h r a n a
pogranicza polsko-czeskiego

PAT. donosi:
WOBEC SKALI ZARZĄDZEŃ 

WOJSKOWYCH CZESKOSŁO- 
WACKICH W  REJONACH NAD 
GRANICZNYCH ORAZ WOBEC

POJAWIAJĄCEJ SIE ZNACZ­
NEJ LICZBY DEZERTERÓW 
ARMJI CZESKOSŁO W  ACKIE J  
NA TERYTORJUM POLSKI, 
NADZÓR GRANICY POLSKO-

CZESKIEJ ZOSTAŁ WZMOCNIO 
NY PRZEZ SPECJALNE OD­
DZIAŁY OCHRONY POGRANI­
CZA.

W alki asa odcinku Tereaelu

PARYŻ. Posiedzenie rady mini­
strów, odbyte w  pałacu Elizejskim 
pod przewodnictwem [prezydenta Le 
brun, zakończyło się o godz. 12-ej 
po półtoragodzinnych naradach. Po 
posiedzeniu min. Sarrau t doręczył 
prasie nast. komunikat:

P rem jer D aladier i m inister spr. 
zagr. Bonnet złożyli sprawozdanie 
z rozmów, przeprowadzonych w Lon 
dynie.

Rada ministrów jednomyślnie za­
tw ierdziła stanowisko, za jęte przez 
premj .D aladier oraz wysuwane w po­
rozumieniu z rządem W. B rytan ii 
projekty rozw iązania aktualnych za­
gadnień.

LONDYN. Obrady gabinetu bry­
tyjskiego rozipoczęły się na Dow­
ning S treet o godz. 11 rano.

LONDYN. Chamberlain zamierza 
w środę odlecieć do Niemiec, celem 
odbycia ponownej rozmowy z kan­
clerzem Hitlerem.

PARYŻ. Agencja Havasa donosi, 
ie  urzędowe zakomunikowanie rzą­
dowi praskiemu ustalonych w dniu 
wczorajszym propozycyj francusko- 
brytyjsk ich , dokonane ma być n ie­
zwłocznie po ratyfikow aniu ich 
przez gabinet angielski.

LONDYN. Agencja Reutera do­
w iadu je się, źe m inistrowie b ryty j­
scy zatw ierdzili projekty, ustalone 
we wczorajszej rozmowie z m inistra 
mi francuskim i.

( Pnlsz-i r i"n dpripsz na  s ir  2-ef ) .

SALAMANKA. Komunikat urzę­
dowy głównej kw atery wojsk gene­
rała Franco donosi, że wszystkie na 
ta rc ia  n ieprzyjaciela na froncie Te- 
ruelu  zostały z łatwością odparte,

A f f i c a e r s ś : ^
odcinku V illa  bardowało Alicante,

ШП €3
andaluzyjskim , na 
F ranca de Cordoba. Na odcinku tym 
wojska gen. Franco zdobyły linję 
okopów nieprzyjacielskich. 

WALENCJA. O godz. 10 min. 15

Bomby znisz 
czyły 18 domów. Samoloty szybowa­
ły na wysokości 5000 mtr. A rty lerja  
przeciwlotnicza zdołała zestrzd ić  je  
den samolot.

jak  również i n atarc ia  na froncie pięć samolotów gen. Franco bom-

Ambasader Moltke
u i i t r . B t c * a

Min. spraw zagranicznych p. Beck 
przyjął w dniu 17-tym b. m. amba­
sadora Rzeszy niem ieckiej, p. von 
Moltke.

W  tydzień p o  w r z e ś n i o w e j  „ 1 3 - c e ”
Co się lu t  w y ja ś n iło  na froncie w yb o rc zym

D zisiaj, dn ia 20 w rześn ia, m i­
ja rów ny tydzień  od owej je s ien ­
nej „ trzyn astk i”, k tó ra zbulw ery 
zowała k ra j i zaskoczyła w szyst­
k ich .

Dosłownie, wszystkich. Poza 
najwyższą „grubą czwórką” nikt 
o łych decyzjach nie wiedział, 
podobno naw et p. m in ister Spraw  
Z agran icznych poinform ow any zo 
stał o rozw iązan iu  parlam entu  
równocześnie i razem  z innym i 
członkam i gabinetu.

W ięc moment n iespodzianki i 
zaskoczen ia był całkow ity.

W  k ra ju  zawrzało, obudziły 
się jak ieś n ieokreślone nadzieje, 
zrodziło się konkretne przeczucie 
nowych czasów i ogarnęło szero­
k ie rzesze społeczeństwa. P rze­
m ów iły siły  zorganizow ane. Dziś, 
po tygodniu, jest już fak tyczn ie 
w szystko w iadom e.

Cały k ra j wic, kto — tak, a 
kto — nie.

Szeroki w ach larz  zorgan izow a­
nego po lityczn ie społeczeństwa 
okiłtf decyzją „nie” ludowców,

narodowców, socjalistów. Znajdą
się w tym  w ach larzu  zapewne 
także inne ugrupow an ia po litycz­
ne o m n iejszym  zasięgu i w pły­
w ie na nastro je mas.

Tu i ówdzie trw a ją  jeszcze n a ­
rad y , odbyw ają się zebran ia, w y 
znaczane są terminy formalnych 
decyzyj. Decyzje fak tyczne już 
jednak  zapadły, a  n astro je  w k ra  
ju dowodzą, że są one także osta 
teczne.

Pogłoski
Tem n iem niej ob iegają w sto­

licy  i na p row incji pogłoski o 
rozmowach, mających jakoby na 
eelu zjednanie opozycji, względ­
nie je j części, d la czynnego udzia 
łu w w yborach sejm ow ych. W 
W arszaw ie  ko lportow ana jest 
np. w ieść, że na p rezyd ium  Rady 
N aczelnej Ozonu „sam” generał 
S kw arczyń sk i mówić miał o ja ­
kichś układach z ludowcami.

Twierdzono naw et, że te uk ła­
dy trw ały przez całą niedzielę 
w K rakow ie. Są i tacy, k tórzy 
„w iedzą napew no”, że układy o-

bejmują głównie kwestję amne­
stii politycznej, która m iałaby 
n astąp ić  jakoby bezpośrednio po 
w yborach.

Pogłoski te daw ały podstawę 
do w ie lu  różnorodnych kom enta­
rzy  i cudacznych opowieści, o- 
czywlście nieprawdziwych, gdyż 
opartych  na fałszyw ie u ję te j rze­
czyw istości. Minionej niedzieli 
nie toczyły się w Krakowie żad­
ne rozmowy z czołowym i dz iała­
czam i S tronn ictw a Ludowego.

Formalnie rzecz b iorąc, o sta­
teczna decyz ja  S tronn ictw a Ludo 
wego zapadn ie w W arszaw ie , dn. 
2 październ ika, na kongresie nad 
zw yczajnym . Ta w łaśnie oko li­
czność stała się przyczyną 
„puszczan ia” n ieodpow iedzial­
nych w ieści o „n iezatrzaśn ięte j 
fu rtce” i „chęci zy skan ia  na cza 
s ie”.

Tym czasem , a to już nie .jest 
pogłoską, lecz faktem, dzieln ico­
w y zjazd ludowców w Rzeszo­
wie, reprezentujący ponad 6.000 
(sześć tysięcy) kó£ Str. Ludowe-

;go w Malopolsce, m iał przebieg 
b u rz liw y i zdecydow anie hołdu­
ją c y  tak tyce  „n ie”. C hw ilam i na 
sa li rzeszow skiego „Sokoła”, któ 
ra  oglądała już w ie le  zjazdów i 
kongresów  ludow ych, powstawa- 

' ła atmosfera tak podniecona, że 
p rezyd ium  ty lko  z trudem  opa­
nować mogło sy tuac ję .

Musiałyby zajść wydarzenia 
niezwykłej wagi i decyzje wiel­
kiej doniosłości, aby do dn ia 2 
październ ika, k ied y  zb iera się 
n adzw yczajny kongres, zm ienić 
się mogły rad yk a ln ie  i do gruntu 
nastro je wśród chłopów polskich^

Ja k  dotychczas, pogłoski są 
ty lko  pogłoskam i.

Ozon w sz ran k ach  
wyborczych

Rebus sic stan tibus do kam pa­
n ii w yborczej ruszył tylko Ozon 
z przybudówkami. Atisze, z ja ­
zdy, zgrom adzenia, m ówcy, a g i­
tatorzy, a k c ja  p rasy  dyrygow a­
nej.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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W lydzień po wrześniowej ,,13-ce“
(D okończenie ze s ir . i-e j)

K ierownicy Ozonu, wśród któ­
rych  zn a jdu ją  się ludzie o w ie l­
k im  sm aku artystycznym , m uszą 
przyznać, że nic udał się koloro­
w y afisz przedwyborczy, ani ja ­
ko pomysł, an i jako wykonanie,. 
Czerwone łańcuchy, w ykonane 
na tym  afiszu  przez sp ryc iarzy  
tan ią  i o rdynarną farbą, robią 
na widzu nieodparte wrażenie 
kajdan i pozostają w rażącej 
sprzeczności z p ięknym  i u jm u ją  
cym  napisem  „Przez zjednocze­
nie narodu do Polski potężnej, 
w ie lk ie j i sp raw ied liw e j”.

Ten afisz „kajdaniarski” nie 
pomaga, lecz szkodzi, a przecież 
oblepiono nim  n iety lko  Warsza­
wę, lecz podobno rozesłano go 
na cały k ra j. T ylko  spryciarze, 
którzy Ozon w ten afisz ubrali, 
zapewne zac ie ra ją  ręce.
Przejawiła się poza tem р ент а  ham  

pan j a  a fisz ow a  w W arszaw ie. Na a- 
fiszach wyborczych Ozonu pojawiły 
się tu i ówdzie nalepki z napisem 
„P.P.S. — p r e cz  z f a s z y z m e m na 
co odpowiedziała z miejsca kohorta 
mjr. Galmata, naklejając zielone a- 
fisze z napisem „M arksizm  — to 
zguba  P olsk i“.

Ozon wydał też afian; propagujący 
„robotnika polskiego“ (afisz dość u- 
datny). Afisze te zostały w Warsza­
wie „przykryte“ nalepkami wydaw­
nictwa jakiegoś tygodnika.

Walce a f i s z o w e j  towarzyszą  ze 
strony Ozonu wiece i zgromadzenia 
przedwyborcze w Warszawie i na 
prowincji. Wszyscy b. parlamenta­
rzyści, którzy zostali' przez Ozon 
przyjęci na listę kandydatów do no­
wego Sejmu, zostali wysłani w kraj 
z poleceniem prowadzenia ag itacji 
wyborczej. Nawoływać oni mają lud­
ność do jak  najżywszego udziału w 
wyborach.

W W arszaw ie zgromadzenia przed 
wyborcze Ozonu miały przebieg spo­
kojny i;  powiedzieć to trzeba, były  
słab e za rów no co  do  licz b y  u cz e s tn i­
ków, jak  i  co  do  ek ip y  w y su n ię t y ch  
m ów ców . Największe zainteresowa­
nie obudził p. M ichał B rounńsk i, któ 
rego nazwisko wypłynęło nagle 
przed rokiem, jako herolda reformy 
ordynacji wyborczej do parlamentu 
w szeregach ozonowych. Niedzielne 
przemówienie p. Browrńekiego nie 
poruszyło niestety an i słow em  t e g o  
za gadn ien ia , k tóre n i e  s ch odz i dz iś z 
u s t  ca ł eg o  kraju .

Chłopi polscy zwykli mawiać na 
jes ien i: „pierwsze śliwki-robaczyw- 
ki".

Może zatem dalsze zgromadzenia 
przedwyborcze Ozonu dadzą nam 
przynajmniej w stolicy siln iejszą e- 
kipę mówców i wyższy poziom poli­
tyczny.

„Nie“ ) S tr. Narodowego
Jak  było do przewidzenia, w ślad 

za Stronnictwem Ludowem również 
Stronictwo Narodowe powraęło decÿ 
zję : „wybory samorządowe — tak. 
parlamentarne — nie".

Komitet polityczny Str. Narodowe 
go obradował przy udziale kilkudzie­
sięciu delegatów z całego kraju . 
Wbrew pogłoskom, 7 Jr le tn i R om an  
Dmowski n ie  wziął w  ob ra d a ch  u- 
działu, co zresztą dla aktualnej tak­
tyki stronnictwa nie ma znaczenia.

U kraińcy—Ż yd z ie  
R o sjan ie

Do kampanji wyborczej, jak  już 
pisaliśmy, zgłaszają się mniejszości 
narodowe. Dzisiaj zbiera się we 
Lwowie c e n tr a ln y  k om ite t uk ra iń ­
sk ie g o  „Unda“ celem narady nad 
sytuacją wyborczą.

W kołach politycznych słychać, że 
U kraiń cy ju ż  s i ę  zdążyli p o roz u m ieć  
z rząd em  i że pójdą do wyborów na 
podstawie układu z r. 1935. Ukraiń­
cy wrócą więc do parlamentu w licz 
bie 15 posłów i 4 senatorów, ü k ra ié  
ska r e p r e z en ta c ja  pa rlam en tarna , m a  
b y ć  zm ien iona , ale zapewne p. Mu- 
dryj, kierownik polityki „normał/za 
ey jne j“, powróci do gmadbn aa Wiej 
skiej. ;

Jutro, 21 b. m., zbiera się Rada 
Naczelna r o s y j sk i e g o  „N arodn o je  
O b jed in ien je". B. poseł Pimonow mó 
wić ma o wyborach sejmowych.

W śród Ż ydów  rozpatrywany jeet 
projekt odbycia we Lwowie ogólno- 
żydowskiej konferencji, która m ia ­
łaby u s ta ł ić  w sp ó ln ą  p la t fo rm ę  Ży­
d ów  wobec kampanji wyborczej do 
parlamentu i do samorządów.

Podobno widoki na tę konferen­
cję i na solidarny front Żydów w 
kampanji wyborczej m e  są  duże. 
gdyż różne ugrupowania żydowskie 
są za bardzo skłócone.

Warto przytem zanotować, że orto 
doksi (chasydzi), którzy przy ostat­

nich wyborach sejmowych szli ława 
za kandyda tam i o f i c ja ln ym i ,  teraz 
grożą  zmianą tego stanowiska. Mó­
wią, że są rozczarowani uchwałami 
rozwiązanego parlamentu w kwe­
st j ach żydowskich.

Na razie grożą i radzą. Jak  będa 
głosować, zobaczymy.

Podzielone uczuc ia
Zainteresowanie p o lity cz n ą  s t r o ­

ną  nadchodzących wyborów jest w 
kraju  bardzo wielkie. Byłoby ono 
niewątpliwie jeszcze większe, gdyby 
za naszą ścianą południowo-zachod­
nią nie rozgrywał się historyczny 
dramat, któremu na imię Czechosło- 
słowacja ( “0

0 w yzw olenie Polaków za Olzfl
U c h w a ł a  w i e c u  w  B £ a t < * w § c a c h

Dn. 19 Ib. m. odbył się w Katowi-, chciw ość czeska Ś lą sk  . 
cach wiec przy udziale wielotysię-! ™  £ P * * g o  !
cznej rzeszy, w którym wzięła udział dnc£cią
również kilkutysięczna m asa  pol-| G rabież ta  n ig d y  przez jp<j! 
skich emigrantów politycznych zz*ï sk i n ie  u zn an a w ykopała po . a ■ 
Olzy, na którym uchwalono n astę - r‘ am i a Czecham i przepat> . 
pującą rezolucję:

W chw ili, kiedy w roku 1919 wszy­
stkie siły odradzającego się pań­
stwa polskiego zajęte były walką z 
zalewającym  je  barbarzyństwem 
Wschodu i obroną cyw ilizacji euro 
pejsk iej, dokonarti Czesi zdradziec­
kiego zbrojnego napadu na p rasta­
rą polaka piastowską ziemię Cie­
szyńską. W yzyskując w iarę Polaki w 
uczciwość i lojalność sąsiada, zła­
m ali przyjęte zobowiązania umowne, 
nie cofnęli s ię  przytem także przed
wstrzymaniem przywozu amunicji 
w momentach decydujących d la  Po> 
eki w walce o je j byt.

W taki to sposób wydarła nam

Patriotyczna manifestacja Wołynia
900 .000  20. na F. O. N. od całej ludności

Pierwszy przemawiał do M arszałka 
Śmigłego-Rydza wojewoda Hanke-No- 
w ak, prosząc o przyjęcie daru, jak i 
ofiarował d la wojska Wołyń. Sprzęt

Z Łucka donoszą, że odbyła się tam  
dn. 19 b. m. uroczystość wręczenia 
arm ji, zakupionego ze składek całego 
społeczeństwa wołyńskiego, sprzętu 
wojennego na sumę 900.000 zł.

Uroczystość ta  odbyła się na s ta ­
dionie, dokąd przybył M arszałek Smi- 
gły-Rydz w towarzystw ie m inistra 
Spraw  W ojskowych gen. K asprzyc­
kiego i I-go w icem inistra gen. Głn- 
chowskiego oraz wojewody Ilauke- 
Nowaka.

Raport złożył dowódca O. K. gen. 
Smorawiński, poczem M arszałek prze 
szedł przed frontem kompanji P. W., 
w ita jąc  się z n ią i z dziećmi szkol-

nemi. ,
Wśród obecnych na stadjonie byli 

pods, stanu Korsak, szef OZN. gene­
rał Skw arczyński, generalic ja, przed­
staw iciele władz cyw ilnych i ducho­
w ieństwa, z ks. biskupem łuckim Sze 
lążkiem .

Przed ołtarzem polowym Mszę św. 
celebrował ks. kapelan Święcicki. Po 
nabożeństwie i odśpiewaniu przez tłu 
m y „Boże coś Polskę“, i po poświę­
ceniu sprzętu wojennego, nastąpił u- 
roczysty moment składania meldun­
ków o dokonaniu zakupu sprzętu 
przez delegatów poszczególnych po­
wiatów.

wojskowy nabyty został z groszo­
wych składek ludności, bez różnicy 
stanu, pochodzenia i wyznania, na o- 
gólną sarnę 900 ty s . zł.

M inister gen. K asprzycki, przema­
w ia jąc  do M arszałka, podkreślił do­
niosłość ofiary Wołynia, tem większą, 
że w akcie tym  uczestniczą nietylko 
Polacy i cl, którzy w raca ją  powoli 
do polskiego pnia m acierzystego, ale 
i Ituslni.

R ew elacyjne pam iętniki
b. prezydenta Wojciechowskiego

Były prezydent Rzeczypospolitej, 
proefesor Stanisław  Wojciechowski, 
zamierza ogłosić pam iętniki. Z te­
go powodu p. Marek Ptakowski w 
„Kurjerze W arszawskim“ ogłasza 
dłuższy wywiad z autorem. Dowia­
dujemy s ię  z, wywiadu, co będą za­
w ierały pam iętniki. B. prezydent 
mówi o tem tak :

„Pam iętniki liczyć będą dwa tomy. 
Obecnie ukaże się pierwszy tom, któ­

ry  mówić będzie o mojej działalności 
od czasów szkolnych do 11 listopada 
1918 r., t. j. do chwili przywrócenia 
Niepodległości. Odtworzę te wszystkie 
wypadki, w  których brałem udział i 
gdzie dojrzewały moje poglądy społe­
czno-polityczne i późniejsze decyzje 
na stanowisku m inistra Spraw  We­
wnętrznych ' i Prezydenta państwa. 
Daję opis łączenia powaśnlonych obo­
zów dla w alk i o niepodległość, pierw­
szych la t  działalności w PPS. wspól­
nie z Józefem Piłsudskim 1 naw iąza­
nia stosunków z Litw inam i, Łotysza­
m i 1 Rusinam i d la wspólnej w alk i z 
caratem . Treścią następnych rozdzia­
łów będzie życie pod Londynem w ko 
lonji tołstojowców, pertrak tac je  z in- 
nemi partjam i i Japończykam i, w cza

sie wojny 1904 r. oraz zm iany w 
PPS., które skłoniły mnie do w ystą ­
pienia z te j p artji i zajęc ia się p ra­
cą na polu spółdzielczości, którą z 
przerwami do dziś kontynuuję, a  u- 
wieńczoną założeniem Związku „Spo­
łem“. Z wybuchem wojny biorę udział 
w akc ji Komitetu narodowego. Tu 
w yjaśn iam  czytelnikowi, dlaczego w 
r. 1914 nie stanąłem razem z Józefem 
Piłsudskim do w alk i z Rosją, a  nastę 
pnie rozeszły się nasze drogi, choć 
łączyła nas w ielka przyjaźń. Będę o 
tem pisał w  drugim tomie pam iętni­
ków“.

Drugi tom zapowiada się rew ela­
cyjn ie. P raca nad nim potrwa 2 do 
3 la t . 0  tym tomie prof. W ojcie­
chowski mówi:

„Obecnie staram  się odszukać moje 
lis ty  do Józefa Piłsudskiego oraz w a­
żny Ust z początku 1926 r. do Ale­
ksandra Skrzyńskiego 1 dokumenty z 
mojej kancelarjl cyw ilnej. Pam iętni­
ki zakończone zostaną na roku 1936, 
być może, dam pod koniec garść re- 
fleksyj natu ry ogólnej. Ciekawi pana 
zapewne spraw a oświetlenia t. zw. wy 
padków majowych. Napiszę o tem 
obszernie, cytu jąc fak ty  i dokumen­
ty, o innych sprawach sąd wyda już 
h istorja...“.

Roeimowa zeszła na zagadnienia 
aktualne. W pam iętnikach będzie 
rozdział o konstytucji z 1921 roku. 
Obecna konstytucja daje Prezyden­
towi daleko szersze prerogatywy, 
niż poprzednia.

„Sam — mówi prof. Wojciechow­
ski — swego czasu domagałem się 
w iększych uprawnień; przedewszyst- 
kiem chodziło mi o prawo rozwiązy­
w ania Sejmu, ażeby móc odwołać się 
do społeczeństwa. Niechybnie doszłoby 
do tego, gdyby nie znane wypadki. 
Jednakże jako  szczery dem okrata i 
zwolennik parlam entaryzm u, nie mo­
gę zgodzić się na zbyt w ielk ie upraw 
nienia Głowy Państw a. To za w ielki 
ciężar, którego nie udźwignie nawet 
zdolny człowiek. Często przypomi­
nam sobie słowa poety Browninga: 
„Panie Boże, nie daw aj nam genju- 
szów, a le  podnieś naród“. Patrząc na 
to, co się dzieje w Europie, nieraz 
myślę, że lepiej byłoby, gdyby było 
mniej t. zw. genjalnych wodzów. Na­
rody mogłyby spokojniej ze sobą 
współżyć“.

Na zakończenie b. prezydent Woj* 
ciechowski podkreślił, że jest teraz 
daleki od spraw politycznych.
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W przeżywanej obecnie ^  j . n i e  
dziejowej ludność wojeiwód ^ . 0
skiego ufna, że ma prawo rep ^ wm ejj 
tować w tej sprawie jak !^ ;„ni ; r eJ-skieg< 
opinję polska, wobec 5 ST>ołec
cego się od lat 20-tu poi»* 
tegralnej części narodu Pwaia:t . 
na ziemi Zaolzańskiej, и̂ „ п\чи
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W  walce tej cały naród Ä л  
solidarny, tak, jak  solid ar; ’
znał on nigdy zaboru ich i  i ■ ^-VTni 
ziemi, a  to w  imię prawa kn plennego, 
klej ludzkiej sprawiedliwo« sZ}ą. i^iele do 
la  wyzwolenia Zaolzia i ;1?ła im.
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& l  LONDYN. Jak  się traS

LONDYN. Wedlng wiadomo- Po naradach ministrów brytyj
ści, które przeniknęły na temat skieh i francuskich, które zakoń-
rozmów angielsko-francuskich w czone zostały o północy, wydano
Londynie, GABINET BRYTYJ- wspólny komunikat następującej
SKI STOI NA STANOWISKU,! treści:  ___________
ŻE TERYTORJA, WYKAZUJĄ- ,,Po pełnem przedyskutowaniu Ta „instrukcja” brytyjsko-fran- zydenta
CE WIĘKSZOŚĆ NIEMIECKĄ obeenej sytuacji międzynarodo- ruska dla Chamberlaina przewi- prem jero w i
PONAD 5 0  PROC. POWINNY wej( przedstawiciele rządów bry dywać ma jako nieodzowny wa- d iero w i, zaznacza.
BYĆ ODSTĄPIONE RZESZY tyiskieso i francuskiego doszli runek współdziałania obu mo- słowacki oczeku je , że 
BEZ PLEBISCYTU. Plebiscyt bo­
wiem jest procedurą sztywną i po 
wolną i nie może doprowadzić 
do szybkiego u ^ukojenia i odprę 
żenią sytuacji.

Była również rozważana spra-

do całkowitego porozumienia co carstw z Rzeszą Niemiecką w n y  0  sw ój pogląd  Przed

wać, aby doprowadzić do poko­
jowego rozwiązania kwestji cze­
chosłowackiej.

Oba rządy spodziewają się, że
W° UT . rr CKJi d,a ł n1owego pba“ ‘ W następstwie okaże się możli stwa, któreby powstało po rekty- ^  r^ waźcnie burd? >j;ó!
fikacji gramc obecnej Czechosło-, porozumienia w esic
wacji, przyczem udzielenie tej uokoiu euroneiskietto” 
gwarancji zostało uzależnione OD i .
UREGULOWANIA SPRAWY IN- ' LONDYN. Ze strony 
NYCH NARODOWOŚCI ORAZ ne' wskazują na doniosłość dru

czyznę, na której premier brytyj | ' . nożne j, P,9\
ski rokowania te ma prowadzić. ■ respondent r.A. лагесЗ^ .

*-----•' B enesza, Ao^ nVv,\ be* ,

. - j-rie ^  Ąi' 1

łanie Niemiec z mocarstwami za- LaratłV- „«Henia 111 ч
chodniemi w sprawach, dotyczą- Wszelkie postan  .ej 
c y c h  c a ło k sz ta łtu  załatwienia sy- powzięte bez uprz 
(nacji eu ropejsk ie j w myśl zna- z C zechosłow acją, n l

do polityki, jaką należy zastoso- sprawie czeskosłowackiej uprzed ciem jakiejkolwiek
r  M V l i r  1  i  M a n  n W n  Л  II i ł l n n u  n n  n w n A l i l m n

decy2^
nią zgodę Hitlera na współdzia- cara|;w

r. u* T u. .. _________ ___ - . ,.пзпС' , Wii
nych postulatów wysuwanych rząd czechoełowacki u- .„)i^ç' )aciâ}

już poprzednio przez W . Bryła- Pr-isa czeska y .  nagie
nję i Francję. ; P«AGA. na

i r>M nw 7  , . Warunek ten stanowi znaczne ?za od ezw ę ; ws t a n rCpr(ł, ^Xię.
LONDYN. Ze strony miarodaj- „trudnienie rokowań, ponieważ « c ą  do P «  Pr f^ i e .

....................... ...................... ..........  i wskazują na doniosłość dru- Berlin nie jest skłonny czynić bimkolwiek p rd j „a ‘U fJW jjj
WYRZECZENIA SIĘ PRZEZ Kie«° zdania komunikatu oficjał- sprawę sudecką przedmiotem ja- dze.ni.a I>Je.b'^I.|1 i d° f0 <*>7̂  stałn
N O W  К p a ń s t w o  WSZYST- nego o naradach londynskich, w Ł!(.hUniw^b m n i e j s z o ś c l o w y c ' « д
KICH DOTYCHCZASOWYCH SO którym mowa jest o bardziej o- z t h wz„lędów uzasadniony si<? .od prób
JUSZOW. «ü,ncm Porozumieniu w intere- jest pewien sceptycyzm w ocenie ^ b h  mu su d eck ie^ p s "JUSZOW.

Rządy W . Brytanji i Francji po 
stanowiły przesłać w nocy tełe- 
graficznie swym posłom w Pra­
dze instrukcję, polecającą wystą 
pienie w poniedziałek rano z od­
powiednią demarche u rządu

sie pokoju europejskiego.
Za tem zdaniem  k ry je  się b ar­

dzo ważna decyzja, o siągn ięta 
m iędzy obu rządam i w toku dzi­
sie jsze j narady . Dotyczy ona ro­
kowań, jakie premjer Chamber-

dalszego rozwoju.sytuacji.
LONDYN. O godz. 5 

Downing Street przybył sekretarz 
poselstwa czechosłowackiego który 
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f en^ tyce Są realne fak '  cechował bardzo daleko idący libe- nieniach przeświadczenie, iż naród 
ty. * akty te w yg lądają  dzisia j ralizm, a i teraz przesadne wieści czeski znajdzie w sobie dość siły  i 
lastępuje: o rzekomych okrucieństwach cze-
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ludność " j  m u.l n i , w  obronie Czechosłowacji deckich należą do najbardziej typo 
ictwa.Pr' Puscić do wojny. Wszelkie prze- wych „Greuelmaerchen“, które sa- 
,ala Silrni Sj ’ania w ty111 zakresie okazały rai Niemcy tak żarliw ie zawsze 

zTstrof J .  za^odne. Demokracje zacho- zwalczają. Nie chcemy również prze 
' ' ni 'C ,,nie 85 do wojny gotowe, a- ceniać tego niewątpliwego błędu 
i°№Д М  **>d względem m aterjalnym , ani, taktycznego, jak i popełnili Czesi, 
W- twie ’ ch;'C4 WSZystkiem. moralnym i psy- zaw ierając sojusz; z Sowietami, so- 
:in= • 0ipinja Publiczna tych jusz, który posłużył Niemcom za je-
niejsce- • Nie л nie uznała РгаУ*ет sprawy szcze jeden p r e t e k s t  do 

sud&ckich za rzecz godną wzmożenia ataku na Czechoałowa- 
krw i f ra ncuskiej i angiel- cję, uważamy bowiem to wszystko 

l'oatacj/ ’ iini^. ężono sprawę do zaga- za rzeczy drugorzędne i n ie istotne. 
)o!skiełtf?o wyłącznie czechosłowackie- Fakt jest jeden : Czechosłowacja— 
n,’e a ęhć niC dostrzegając — albo nie powtarzamy — pozostawiona zosta- 

repreze h-ed C- °StrZ0C — teg0 naiP*erwa,zo- ła własnemu losowi.
°najflee-riHejsk* e^SZe? wagi zagadnienia euro Nie wierny w te j chw ili, jak  wo- 
eamie?^ „ le?0> jakie się za niem k ry je .1 bec tej klęski zachowa się społe- 
^ ^ d d ïb n i«0 -e.CZ?Aatwra sch o dn ie  są  wido- czeństwo czeskie. W  te j chw ili Pra-mliSlCW-CZjiie 7u a ------» ‘ «и- vUv»^wttv w tej u rw u i r r a -
uchwalką Лу • zm£czone ostatnią wiel- g?a mó/wi tonem bardzo ostrym i sta- 

europejską, aby chciały л owczym, zapowiadając, iż na żąda-, 
a ‘ . ac jakąkolwiek inną wojnę nv d  aie nf« *> '«m i '
otuCle âbvô°JnÇ’ llĉ ra do tego musiałaby 

łm ’̂ nieijb.. , ? ftokroć gorsza, krwawsza, o- 
Se niż wojna ostatnia -

odwagi, aby w tej okrutnej chwili 
upomnieć się samemu o swoje pra­
wa. Gdyby tak  być miało, gdyby 
Czesi istotnie z bronią w ręku —■ 
a nietylko pismem odręcznem swe­
go prezydenta — bronić chcieli swe 
go stanu posiadania, mogłoby to o- 
czywiście w dużej mierze przekre­
ślić angielsko - francuskie rachuby 
na możliwość pokojowego załatwie­
n ia «praw y .czeskiej.

To też niewątpliw ie usiłowania 
państw zachodnich iść będą w kie­
runku powstrzymania Czechów w 
ich wojennym zapale. Areopag lon­
dyńsko - paryski będzie się  napew- 
no starał zwekslować całe zagadnie­
nie na tory jakiejś wielkiej konfe­
rencji międzynarodowej, któraby 
przy udziale Czechów przeprowa­
dziła rozbiór Czechosłowacji. Kon

S *  « % s r »  Га «*■ » « и л
d°wA ;i4 t J  ! ’ r raby mogła stać s ię  ła- 
1 p<i^ni« Społpr«»0, kultury  europejskiej.

te> mimo wszystkich
krv^Imiennego10«  *.Ги:3тх4,с* okresu powo- 
'OŚCi-, . > mają zresztą same zbyt.

Ö. L  lg a c e n i a ,  aby wojna mo-j 
/liwy^W кои* ^  °P̂ acać. Można to uznać 
4zej 5r(4iyślna krótkowzroczną i lekko-
U .p î f W t o  SSS***
ci tlt'ir a  “ *4 »woj;;

. . . .  . ferencja ta, rzecz prosta, musiała-
ny plebiscyt się nie zgodzi i że swej by .się odbyć przy udziale wszyst-
suwerenności bronić będzie wszyst- kich państw zainteresowanych. Jes t
kiemi siłami. Jeś li Mussolini w swej oczywiste i jasne, iż m usiałaby w
ostatniej mowie triesteńskiej, jeżeli n iej wziąć udział i Polska, beapo- 
pi asa angielska i francuska mówią średni sąsiad Czech, naturalny o- 
dzisiaj o wojnie lokalnej, to nie- piekun Polaków, zamieszkujących

W świetle prasy
SYTUACJA WIDZIANA Z PRAGI

Stały korespondent berliński „Gaze 
t y  Polskiej“ p. K. S. udał się do P ra­
g i Czeskiej. Sytuację , w idzianą stam ­
tąd, reasum uje on ta k :

„Stoim y więc wobec niezwykłego 
, z jaw iska. „W ielkie demokracje“ nie 

U dział P o lsk i w  te j .przyszłej kon^ chcą wojny. Trzecia Rzeeea wie o 
fe re n c ji byłby także i d la te g o  n ie- tera 1 — choć do wojny europejskiej 
£ « о ™ у , Й 'kon ferenc ja  ta  może la -  Ä
two rozrosnąć s ię  w  w ie lk ą  konfe- w acji w razie, gdyby nie zreaiizowa- 
re n c ję  ogólno - p o lityczn ą , k tó re j 1» swych celów pokojowo. W Czecho- 
zadan iem  będzie w yp raco w ać nowe s*owacji  7*a4 są  czynniki, które powia-
Dodstawv całe i n o litvk i eu ro n e i- daj% sobłe’ w tych  warunkach nie p o u siaw y  c a ie j pon tym  eu ro p e j- n ia j;i nlc do stracenia i oświadczają,
skiej. Rozbiór bowiem Czecho»sło- że chcą się bić w nadziei, ż© wywo-
w a c ji p rz ew a la  o sta teczn ie  dzieło, *aj3 w ielki ogień, k tó ry ich wrogów
dokonane w W ersalu. Stwarza on w P^Wonie.
sercu Europy nową konfiguracje Z teff0 sPlotu je st par? w yjść, ale
geo^polityczną, nowy «® k ta d  s i l . „o S Î K Â S Ï Â f i L  Ä t e y  
w e p o d staw y w spó łżyc ia  narodów  pokojem a  utrzymaniem  obecnych 
m iędzy sobą. N ie trzeb a  tłum aczyć, K ^nic i obecnego statu tu  Czecho- 
iż ta k ie  w ła śn ie  ro zw iązan ie  sp ra -  ełowacj 1> уу’УЬ1ег2;е pokój“, 
w y  su d eck ie j w zm acn ia  n ie s łyćh a- ' HARCE Z SZYLDAMI
n ie  s y tu a c ję  Nieimiec w  E urop ie, a  Rozporządzenie o szyldach po W ar 
pozyc ję  obecnego reżim u narodowo- szawie zaczęto stosować w innych 
so c ja lis ty czn eg o  w ew n ątrz  T rz ec ie j ' m iastach. O zastosowaniu go w  stoli- 
R zeszy. Po rozb iorze Czechoslow a- СУ Wielkopolski pisze „Dziennik Po- 
c j i  n ie  będzie ju ż  m ożna u d aw ać , iż  2Daóski“ :
istn ieje jeszcze trak ta t w ersalski i tr“chę Pr^bnmiało echo,__  . , , , w alk i w trosce o w ygląd  estetyczny
stary powojenny sta tus quo — trze miast i osiedli z płotami i parkana-
ba będzie .p rzystąp ić  do b ud o w an ia  mi, już zbliża się nowy a tak . Wyszło 
nowego p o rządku  rzeczy , k tó rego  rozporządzenie o modernizacji fasad

I * “ ” ? .  * • * • .  r an,e sf c i , ó wniemieckiego państwa narodowo_-so- wych, wydane przez zarządy miej- 
cjalistycznego. W konferencji ta- skie, prawdopodobnie nawet bez wie­
ki ej głos Polski zaważy napewno 'y,adz centralnych.

O ile  kw estja , dotycząca podniesie-decydująęo i mocno. N.

Cnkfyby nie СжесЬ oslowaefa
H i i t & r  o s z c z ę ś l f w i l b y  N i e m c y

-  • n/с' r 4V kP  * * ------— ~— ‘ V ^ ■’ “ j 1;
1,9k1. . f^sp6}pra Za»?raniczną oparła na

niemi П-СУ Z mocaT®twami zachód- --------  ----------•£> « ł -
^Усе’ aC w^8zła dobrze na te j -po- tle r> i c  <nię. mogą odbyć ple'biscytu,

* lin  h ТЛ_ « 1 , • O'IllvA/lirî rvrvi łn./*A Mn _____J ___ Î _

oliteJ

„Daily M ail“ ogłasza wywiad 
Ward Price 'a z kahplerzem H itle­
rem na temat Czechosłowacji. 

„Czesi twierdzą, oświadczył Hi-

,detach9 a Zsrada na pbb iscyt w  Su- rzecz, ą  mianowicie, aby sie-
’ a ПЯЛ,7°+ —- -  ■ - dem miljonów Czechów mogło uci-

I iłlUV *-v ja  w „i. .?, ® F rancja odstąpi
— czem

I iu3znip,7b;'neni’ 0 dstąpieaiiem so- 
• Ali francusVn ^*e®^ej jest angielsko 

llÇ® ' deta/>i, ^oda na n.ln,bior.xrf nr q„
j j  . “• a nawet

» < f i e n r aTtn lch  . 4ZCSZ7 P e w n y m  
•nie. ^T^mieckiV}, cklch> bezsprzecznie

, k r jV *  Ja ka ko lw ie k ?'k ’ ,ipiĆ m ° '\ne£° n<>sci СгееЪп. \ gwaranc ja  neutral-
I /tli t n mniej ]uKWk Cji ’ ten Jeszcze j e ‘ Mowy „ . ,b bardziej bezwarto-

' ja ^ n?lja, w i e r n i  lktóry P ra y te m

trwał nadal.
Dopóki ucisk czeski nad m niej­

szością niemiecką trzyma Europę w 
stanie gorączki, muszę być na
wszystko przygotowany. Przestudjo Węgrzy, posiadających za sobą ty- dla oka.
wałem lin ję  M aginot‘a i dużo się j. s iącletn ią kulturę,,było dziełem sza- Ciekawi jesteśmy, czy w swej gór­
n iej nauczyłem, ale myśmy skon-, leństwa i ignorancji. ,, ! Uwości odpowiednie czynniki posuną 
struowali na podstawie naszych Niemcy sudeccv nie szanują Cze- ^  tak aał«ko- ,b>' swcm^rozporz^i/.e-

sty tucja  zdaje się zapewniać tylko własnych pomysłów coś, co je s t je- chów i n igdy nie przyjm ą ich pa- S j  p ^ k T i
ledna rzecz, я  mianow яЬи oiV- ; _ ---------------________ . ^ ^ . roznansKi i inne mstorjczue

albowiem tego rodzaju zarządzenie 
oo\vjeTT) . * -a jc ę z sz e j — czem ,lie j es  ̂ w  ich konstytucji przewi- 

а̂к «dstąpieniem  so- dziane. Mojem zdaniem r ich kon 
f>.„. UZKl czeskipi inct

nia wyglądu estetycznego naszych 
miast znajduje pełne zrozumienie w 
społeczeństwie, o tyle sposób jej roz­
wiązania budzi wiele zastrzeżeń, bę­
dąc często zaprzeczeniem poprostu 
zdrowego sensu.

Nie mamy nic przeciwko słusznie pro 
wadzonej akcji, zależy nam również, 
jak  niewątpliwie wszystkim, na czy-

« ” *■ S T m l  2 * S S K .
ki Czechow w roli rządzących nad ten cel np. przez usawanle starych 
mniejszościami, należącemi do ta- szyldów, które często dużo lepiej har-

Т>л1 o ATT rnonlzują % stareir
estetyczne wrażenie

----- j -------- * * 7 - -  »  V/ « « « л /  i ł a i  -

kich narodów, jak  Niemcy, Polacy, Jnon|zul!i % staremi kamienicami i uliez-
J  Z  kami, tworząc

według wiadomo 
zgoda na odstą- 

Rzeszy pewnych

*'"MJ«iJa. ■nriV ’ przyiem 
^ f f J ^ g a n i a   ̂ a ^ j  Polityce nie za Ь тл}У 
оГ̂ ;«(^^Упелр; °^ ych zobowiązań na Egzystencja Czechosłowacji, jako 

hv ' e Eurnnv — j -----  sojusznika Rosji Sowieckiej, w y­
suniętego w samo serce Niemiec,

»d'Ĉ °łl ty n ел« j e ch
ы*6 ^Pisać ? 0

zobowiązań na 
'РУ. wzdraga się

szcze lepsze i co wytrzym a napór nowania. Po wojnie mocarstwa so 
- —-w— - t- wszystkich sił św iata, o ile w razie jusznicze oświadczyły, , że Niemcy

skac 8 miljonow mniejszości naro- zaatakowania ną,s .zdecydujemy się niegodne są, aby panować nad czar- 
do\v>ch. Te kłopoty z Czechami win pozostać w  defenzywie. nymi, ale równocześnie udzieliły
ny u ec natychmiastowej likw idacji Wszystko to je s t szaleństwem, al- drugorzędnemu narodowi, jaik Çze- 
l to raz na zawsze: Jest to wrzód, któ bowiem nikt w Niemczech nie ma- chom’, prawa panowania nad trzy i 
ry zatruwa cały europejski orga- rzy o zaatakowaniu F rancji. Nie od pół miljoriami Niemców, odznacza­
nym . O ile ten stan  rzeczy miałby czuwamy żadnej niechęci wobec jących się charakterem i kul- 
trwać nadal, to zarażałby on sto- F rancji — przeciwnie, w Niem- tura. Gdyby wówczas istn iały po- 
sunki międzynarodowe dotąd, dopó- czech istn ie ją  silne uczucia sympa- tężne Niemcy, to byłoby to niem oili 
kiby one się katastrofaln ie nie za- t ji dla F rancji. Niemcy nie pragną we. I gdy tylko Niemcy znowu sta- 
""v‘" ” również żadnej wojny z W. Bryta-

nją.
Mój Boże, — wykrzyknął H itler 

podniesionym głosem — ile

gmachy, czy otrzymają one „szlache­
tny“ tynk, płaskie dachy, a  wewnątrz 
zamiast drewnianej staroświecczyzny, 
piękne mebelki z rur stalowych.

Spraw a ta  interesuje nas jeszcze z 
innych względów. Zarządzenie to w y­
wołało fatalne skntk i d la emałjerni, 
której poważniejszo firm y cofnęły 
swe zamówienia, w zw iązku z czem 
Związek Fabrykantów  złożył wyczer-' 
pujący memorjał w M inisterstw ie 
Przemysłu i Handlu“.

IGRANIE Z ŻYCIEM
ły się siln iejsze, Niemcy sudeccy! „Polonja“ snuje refleksje na temat 
zaczęli s ię  organizować. aktów występnych, prowadzących do

Gdyby Henlein został aresztowa- Ŝrania z życiem dla złotówki na ki- 
mógł- ny, oświadczył H itler, to ja  sam sta  no ^«■ - - „Jrrzed stacją pociąg: towarowy, naj S i f ^ ! ich d e S ?  .dem°kracy j zachód- '*™“sił.a mnie do stworzenia wiel- bym лу Niemczech i dla Niemców u- n ę 's ię  przywódcą NiVm<iw” sud7c^

< ^ sk0 q jaik sądzimy, sta- 1 ^lemie,ci^ie1 -arm.!! lotniczej, co czynić, gdybym nie miał do czynie- i ^ . 9 ̂l-я ^ ̂ ^°Wiet«w. Sowiety pośpie- z^oJei doprowadziło do wzmocnienia nienia z tą  piekielną ty ran ją  czeską 
f*3 (ylk0 u, t^P°moc Czechosłowacii w°jf.k lotniczych Francji i W. Bry- nad paru miljonami Niemców. Ale

tan ji. Już raz pôdwoilém niemiecką 
flotę powietrzną z powodu sytuacji 
istn ie jącej obecnie w Czechosłowa­
c ja  Jeżeli tym razem nie uda się 
nam kryzysu opanować, marszałek

zw alnia biegu.

-  vv tvJT0™0? Czechosłowacji 
^yim celn raz’e’ »dyby w  tym 

W' W s y W - ^ ły An^ ja  i Fran- 
zapewne ^Z1S1.eiszeJ ogran i- ?ctl frazesów T P ik n ie  brzmią­

c ą  Wvsnn;  Jest w tym związku 
i ^ttniunja ,17 cbarakterystyczną, 

te t  геге ogłosl:* a. 2a stosow:ne raz 
r„e. dementi » naJ'bardziej stanow- 

),<J 3' ^ody na ^ ‘prawi'e je j rzeko- 
f k ^ 'c h  рГ, ^ е™аГ№ wojsk so-

PK  ^  ^ A ^ icznyTn ш * 2  terytorjum-’zofl n3lk. - daizeń ' wypadków
is t ,-

«id

czyn ić , gdybym  n ie  m iał do czyn ie- k ich  i bardzo  byłbym  r a d  w id z ieć , Gdzieś i  pod płotu kolejowego, odry-
. jak  długo potem p. Benesz byłby w wają się postacie 1 pędzą za pocią-

paru miljonami Niemców. Ale stanie ogłaszać swe dekrety Mam ^ em- Po Pllru metrach bięgu, wska-
to musi ustać, to ustanie. nadzieję, że n ie ogłosi on listu  goń- £ $  ™

Czesi nigdy nie byli niepodległym czego, celem aresztowania mnie. | Po przejechaniu paru dziesiątków
narodem, aż dopóki traktatam i po- Gdyby Czesi posiadali •wielkiego metrów, postacie zeskakują, w  tej
kojowemi nie podniesiono ich do męża stanu, to dawno dopuściłby chwlu zJawlaJ^ pomocnicy, którzy

S Î S  Ü S Ä 2 Ä ;  Л »------------------------- --------- -------------------- --------—• J  • y u ù j

Goering niedługo domagać się bę-( nowania nad mniejszościami, licz- łączyli s ię  z Rzeszą, zapewniając w wnie. Nagle rozlega ślę  ̂ k rzyk  ostrz^- 
ctzie ode mnie zgodv na ponowne niejszemi od nich samych. Utworze- 1 . . .  . . . . . .
podwojenie sił, a wówczas F rancja nie te j czechosłowackiej republiki, Ale p. Benesz jest politykiem a 
i W. B rytan ja podwoją swe floty i składającej się z wielu narodowo- nie mężem stanu, zakończył kàn- 
w ten sposób szalony wyścig będzie ści, po wojnie, było błędem. Posa- clerz Hitler;

1 Л ь-  иог znarT„ • Lfuniej już isto-
J c Soju«  Czecb'1 IеSt fa3ct> iż wła'*cî*°*ïowWJi z Sowie-1

O  f i f f а  Ш . и ж ц с х в я в в

ST)C№odował 7 7 cji z

l îałn 0 może
d 
c y t  i1

o . . Syndykat Dziennikarzy W arszaw-
a?resji .niptl1;^0^-1 G. wz .  ̂ skich otrzymał od Towarzystwa Przy

v może rl 0ęi|{Jej  1 że, jaciół Serbołużyczan na Śląsku pismo,
( .^ ^ '^ ię te z w n  W? le ĵ pow ie- której podaje do wiadęmości, iż  trzej

v ^yłc.by f 0'bowiązkiem  .wybitni dziennikarze łużyccy, szczerzy
tons« ' Ьокц is\ye - СГаг s tan ąć  W ier- sym patycy Polski, Jerzy  Morcinek,

1 J c zesk ie j so ju szn i- Prezes Akademickiego Związku Mło

Apel do prasy polskiej
karzy  łużyckich, znajdujących się w , pieniu wyznaczonej kary, na żądanie 
obliczu niebezpieczeństwa. Niebezpie- Gestapo, oskarżonym przedłużono wię 
czeństwo to grozi trzem ludziom, któ- I zienie. W szelkie zabiegi obrony u 
rzy wielokrotnie podkreślali w  swych 
artykułach sw ą miłość i szacunek dla 
narodu polskiego

Tr,>

acî6l? serdecznych
i Ж Йе w Zunob W acia w l a z ł a  
ь na wła^, odosobnien

właane

arfi|̂ ’'vili ‘ 2lemy
S1*y i na własną

dzieży Słowiańskiej, dr. Jan  Czyż, re­
daktor z Budziszyna i Jan  Skała, 
znany poeta i litera t, m ają być po­
staw ieni z więzienia, w Dreźnie przed 
niemiecki sąd ludowy w Lipsku, jako 
szkodnicy państwa niemieckiego. Zna 
ną je s t rzeczą, że wyroki tego sądu 
opiewają zwykle na karę śmierci.-  1 •« 4f » - “ a i l z e  t  Ĉ 0dziłi W  tej j<ł V̂*J.14C na narę вшхегсх.

^ło i ile iL te? 0’ dlaczego się Patrjotom łużyckim nie można zarzu-
r'Zeehoq}^ w tem winy sa- cić czynów niezgodnych z kodeksem 

o b e c n i e  W b^w ' go-tePf 
r»fW’ f n.acnvan em u ar-

S’ ”,!i'vać s; «У . aby winy 
Polityce należałn

Do listu  tego dołączone są  w y jaś­
nienia: Dnia 16 sierpnia na gran icy 
niemieęko-czechosłowackiej Gestapo 
aresztowała wracającego z Budziszy­
na do P rag i studenta łużyckiego, Jó ­
zefa Mercinka, słuchacza U niwersyte­
tu  Karola w Pradze. Znaleziono przy 
nim kw ity  na przewiezienie z P rag i 
do Budziszyna pieniędzy, należne dru 
kam i dr. Czyża za druk książk i be-

_ --------------- le try  stycznej. Nadto Mercinek miał
karnym , chyba to, że kochają gorąco j przy sobie ulotkę „Domowiny“ Stówa 
« „ a , - rzyszenia Serbołużyczan. 30 sierpnia

aresztowano dr. Jân a  Czyża za przy
swój m ały lud i pracowali dla niego 
na polu kulturalno-oświatowem.

„Pod waszym  adresem panow ie1 jęcie tych pieniędzy i obu oskarżono
:ê tU ia p 'Ce w ° W  N iel°p 'W CZe" dziennikarze — g ł°si pismo

yc ll Czechnoi °.W’ Za’ nasze Towarzystwo wołanie o ra- | padł na wiosnę 1938 roku. Po odcier- 
ow acjg . Pod tunek d la trzech niewinnych dzienni-

zasy- o przewinienia dewizowe. W yrok za-

ten spbsób autonomję dla Czechów, g^wczy. Obarczone ciężarem , posta- 
— . . . .  eie zn ikają, zanim dadzą się usłyszeć

krzyk i J strzały karabinowe. Tym ra ­
zem udało się...

Lecz niezawsze ta k  bywa. Żle od­
mierzony skok, potknięcie się — i na 
stępuje ka tastro fa . Z pod pociągu 
rozlega się straszny krzyk , a  na szy­
nach zostaje zm asakrowane ciało. 
Zbierają się ludzie, kolejarze, poli­
cjanci. Słychać kró tk ie  uw ag i: „Trza 
mu tego było?“. „Kto mu kazał leźć“, 
„ale go szkoda“ itp. Kolejarze i poli­
cjanci w yp ytu ją  się, sp isu ją protokół. 
Zwłoki odwożą do domu, lub kost­
nicy.

Innym razem  kładzie kres w ypra­
wie złodziejskiej ' celny strzał strażn i­
ka . Kto o tem jeszcze n a  Ś ląsku nie

władz krajowych i w  M inisterstw ie 
Sprawiedliwości w  Berlinie pozostały 
bezskuteczne.

W  styczniu 1938 r. aresztowano J a ­
na Skałę, redaktora „Kulturwehr“, or 
ganu mniejszości narodowych w Niem

glokradów, to w yrostki, a  nawet mło­
dzi chłopcy.

egoKoiwieK wydawnictwa. | Patrząc na sam ych kradnących, nie
Pozatem zamknięto i opieczętowa- " iem y ’ “ У <?УРа6  grom y, czy Utować

no drukarnię 1 księgarn ię Jan a  Czy- S a fc fb y e  nie m L ^ N i e k t ó ^ p r ^
ża w Budziszynie. Opieczętowanie dru staną 0 Ue d o s ta n ą  p J ^ VP o .
karni zniszczyło całą prasę serbo- ważny jednak procent, to element nie
łużycką i uniemożliwiło kupowanie bezpieczny d la społeczeństwa. Od-

o „ ___ ___
słyszał? — Sprawia to tem większe

— -----— ------- „ i,« ,.,, wrażenie, że większa część tych wę-
czech. Skreślono go z lis ty  redakto- glokradów, to wyrostki 
rów i uniemożliwiono wydawanie ja  ,,T< 
kiegokolwiek wydawnictwa.

książek serbskich. Stan ten trw a już 
blisko rok i niema widoku na popra­
wę. Tak oto Trzecia Rzesza, która ty  
le mówi o uczuciu w  Czechosłowacji, 
pozostawia wolność swoim mniejszo­
ściom narodowym.

uczeni pracy, z-л to przyw ykli do włó­
częgostwa, żebraniny i do prze­
stępstw , nie m ają  dotychczas drogi 
do poprawy. Tą drogą musi być 
d la nich, a  szczególnie d la młodych, 
praca przymusowa. P raca ta  powin­
na ich wprowadzić po pewnym czasie 
znów w szeregi społeczeństwa“« /



P ie rw s za  niedziela p rze d w y b o rc za
Narady stronnictw politycznych

W niedzielę, 18 to.m. odbyły się -v  kręgowy Stronnictwa Ludowego z W niedzielę, 18 b.,m. odbył się w Dzień niedzielny manewrów na 
W arszawie w ielkie zebrania przed- Małopolski i Śląska. .W arszaw ie zlot młodzieży P. P. S. Wołyniu, był dniem, w którym nie-
wyiboreze, zwołane przez O. Z. N. Obrady zagaił wiceprezes Witek, okręgu warszawskiego. | biescy podjęli działanie zaczepne na

Na zebrajiiu w Filharm onji prze- poozem przemawiał, powitany hucz- Oficjalne otwarcie zjazdu odbyło całym froncie. Zdołali oni nietylko 
m awiali płk. Dąbkowa ki, mec. Bro- nęmi oklaskami prezes Gruszka, o- się na boisku klubu sportowego przetnvać^ kryzys walki, jaki w cią

O d w ró t czerwonych
Zwycięska kontrofanzywa niebieskich

Przebieg niedzielnych d n ia  m a n e w r ó w  na W d y n iu
ty le r ji czerwonych, a  lotnictwo nie
bieskich, uzyskaw szy przewagę w P°

m a w ia ją c  ak tu a ln e  sp ra w y  p o lity c z -1„ S k ra “ , 
ne.

gu dnia 17 września zarysował się na 
_  , . . i ich skrzydłach, ale energicznym zwro

«  , ___t л . P rzem ów ien ie , z a w ie ra ją c e  moc-1 tem zaczepnym powstrzymali napór
Po referatach i sprawozdaniu roz ne akcenty polityczne wygłosił pre- : czerw0nych, aby o świcie, silnem ude 

iwinęła się  długa dyskusja, w której ttes Rady Naczelnej P.P.S. b. poeeł rżeniem rozbić i zmusić do odwrotu 
zabierało głos kilkudziesięciu dele- T. Arciszewski. I przeciwnika.
gatów. Po przemówieniu p. Arcnszew- w  ciągu nocy niebiescy odzyskali

Po uchwaleniu rezolucji został skiego odbyła się defilada a następ-, Łuck i przełamali opór czerwonych, 
wybrany nowy zarząd w nast. skła- n>e pochód ulicami W arszawy na Dalsza walka rozegrała się w szyb- 
dzie: pip. prezes Gruszka, członko- etdki Cytadeli, gdzie złożono hołd tempie. Uderzenie kawalerji nie
kowie: ks. Раплй, prof Kot, r e d . ,  bojownikom o Niepodległość. bieskiej otworzyło drogę na tyły czer
B ielem », W ikto , Jed liM d , ш*г. i w K am ic ach

ul.! Mierzwa, Paweł Niemiec i dr. Ta-|się wczoraj zlot młodzieży P.P.S 
bisz. X

wiński, prezes P .A 1 . Wacłatw Sie­
roszewski i p. K.A. Czyżowski.

Na zebraniu w kinie „Praskie 0 - 
ko“ na Pradze, które zagaił sen.
Siedlecki, zasiedli przy stole prezy- 
djalnym m. in. wicewoj. Ju rg ie le- 
wiczowa, wiceprezydent m iasta dr.
Graba - Łęcki. Przemawiali m. in. 
insp. Dąbrowski, inż. Ornowski o- 
raz prof. Koreywo.

Trzecie zebranie odbyło się w sa 
. l i  dyrekcji Tramwajów przy 
M łynarskiej.

Na wszystkich zebraniach uchwa­
lono rezolucje wzywające do grem­
ialnego udziału w wyborach parla­
mentarnych. X I

Polska Agencja A grarna dowia- [ Wczoraj rozpoczął w Krakowie 
duje się z koł legjonowo - peowiac- w sa li posiedzeń Izby Przemysłowo- 
kich, że w najbliższym czasie zwo- Handlowej swe obrady 8-y europej- 
łany ma być do W arszawy wspólny ski zjazd Towarzystwa Ekonome- 
zjazd delegatów Związku Legjoni- trycznego.
stów i P.O.W. Obrady zagaił prof. A. Krzyża-

Celem tego zjazdu będzie powzię- nowski, poczem b. min. prof. Za­
wadzki powitał uczestników zjazdu 
a specjaln ie prezesa Towarzystwa 
Ekonomebrycznego w Londynie, prof 
Bovley'a, którego zebrani wybrali

Zjazd Towarzystwa Ekonomeirynnego
o b rad u je  w K rakow ie

cie uchwał w sprawie akcji wybor­
czej.

Według informacyj P.A.T., na 
zjeździe tym zapaść m ają uchwały, 
zapewniające pełne, moralne i czyn­
ne poparcie dla akcji wyborczej 
O.Z.N.

X
W niedzielę, 18 b. m. odbyła się 

w W arszawie ogólnopolska odpra­
wa działaczy Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych.

Odprawę zagaił prezes pos. To­
maszkiewicz, który po omówieniu 
sytuacji politycznej oświetlił spra­
wę nowych wyborów do parlamen­
tu. X

Dn. 18 b.m. obradowała w W ar sza 
wie grupa „Ju tra .Pracy“.

W posiedzeniu wzięli udział, mię­
dzy innymi, b. posłowie: pp. Bu­
dzyński, Hoppe, Dudziński, Frey- 
man, Bakon, Szulczewski, Chełmic- 
ki.

W ożywionej dyskusji omówiono 
obecną sytuację polityczną. Kon­
kretne wnioski i lin ję postępowania 
poweźmie grupa po konsultacji w 
terenie i po obradach innych grup 
pokrewnych politycznie.

W W arszawie obradowała oneg- 
daj do późnych godzin wieczornych 
prawie w pełnym komplecie (około

ła do natarcia. Walka rozwinęła się 
na całym froncie. Poszczególne miej­
scowości, wioski, bronione uporczywie 
przez czerwonych, zdobywane były ko 
lejno przez piechotę niebieskich.

Aby powstrzymać natarcie niebies 
kich, czerwoni wprowadzili do walki 
czołgi, które uderzyły na szturmującą

wietrzu, uniemożliwiło czerwony^1 
prowadzenie rozpoznania.

W alki piechoty trw ały jeszcze Prz*'y 
czas dłuższy. Ostatecznie jednak, a./ 
uniknąć całkowitego rozbicia swe^  
skrzydła, czerwoni wycofali sięi a 
ślad za nimi ruszyli do pościgi' o  ̂
działy kaw alerji i piechoty niebies 
kiej.

Społeczeństwo tarnowskie
a. m i

W Tarnowie odbyła się onegdaj 
dorocznym 'zwyczajem dożynki. P? 
przedzone solennem nabożeństwein, 
które celebrował ks. biskup su ra 
gan Komar.

W czasie tych uroczystości, 
przemówieniu prezydenta miasta

płk. M atuszka, n*'______________ _ _______ _ Brodzińskiego 1 r ........ —
przewodniczącym zjazdu. Zastępcą piechotę nieprzyjaciela. W odpowiedzi stąpiło p r z e k a z a n i e  d la  m ie js c 0 '1' 
przewodniczącego wybrano prof, lotnictwo niebieskich wykonało sze- go o d d z ia ł u  w o j a k a  7 k a r a b in ó w ' W

reg udanych nalotów na broń pan­
cerną i odwody czerwonych.

W godzinach popołudniowych na, ca 
łym froncie zaznaczył się ruch odwro­
towy oddziałów czerwonych. Odejście 
swe przykryli oni uderzeniem piecho­
ty, wspartej silną artylerją, zyskując 
jednak tylko lokalne powodzenie.

Ukazanie się kawalerji niebieskiej 
na tyłach, zdezorganizowało pracę ar

Taylora z Poznania.
P ierwszy referat p. t. „Metody o- 

bliozania wskaźników produkcji“ 
wygłosił prof. W iśniewski z W ar­
szawy.

Po przerwie zjazd obradował nad 
referatem  prof. Bilamovica z Lu­
biany na temat „Teorja gospodar­
stwa .planowego“.

Bzynowych i dwóch gran at ni ’
ufundowanych przez apołeczens 
tarnowskie.

Obrady statystyków
polskich w Krakowie

1 WCZO™

Oflezen ZolQzKu Poloftóffl 0 Czeciiostecji
Demarche Polski w Paryżu i Londynie

W Krakowie odbyło się 
posiedzenie Rady Polskiego 
rzystwa Statystycznego.

Przedmiotem obrad były 
organizacyjne.

Towa'

apra'vy

Obradom przewodniczył

MOR. OSTRAWA. P rezydium  
Związku Polaków  wydało odez­
wę do ludności po lsk ie j na Ś ląs­
ku za Olzą:

Rodacy!
W  chwili brzemiennej w wy­

padki, zwracamy się z wezwa­
niem do ludu polskiego, aby z win 
ra patrzył w przyszłość. Każda 
walka przechodzi różne fazy. 
Zwycięża tylko ten, kto wierzy 
we własne siły, w słuszność spra 
wy, o którą walczy i wytrwa do

końca.
Kierownictwo waszego Związ­

ku czuwa i uczyni wszystko, aby 
sprawa polskiego ludu na na­
szym Śląsku została rozwiązana, 

Rodacy. Dotychczas darzyliście 
Związek Polaków swem zaufa

Niech żvie lud nolski!
PARYŻ. Londyński korespondent 

dziennika „Le Jour“ notuje informa 
cję, że rząd polski podjął w ciągu 
dnia sobotniego demarche w Paryżu

G. U. S. p. Edward 
Sztrem.

j W obradach wzięli M- *n; 
prof. Kumaniecki i prof, 
nowski z Krakowa, prof. 
Iciewicz i prof. L im anow ski z 
szawy, dyr. Zaleski z Pozr 
dyr. Buławski z K atow ic

Szturm

udział
КгзУ*8'
Piecha!:

\VaT; 
liante 1

i Londynie, aby przypomnieć, że 
Polska zainteresowana jeest bczpo-

K S Ä  raechoalowac
jako karne społeczeństwo, stosu j I !̂.m 1 ze a koncesja przyznana 
cie się do jego wskazówek, w i-1 Niemcom sudeckim powinna być za- 
mię naszego wspólnego dobra i stosowana również do mniejszości 
lepszej przyszłości. polskiej na Śląsku Cieszyńskim.

Je s zc ze  jedna o d e zw a  Henlelna
Niemcy obliczają liczbę uchodźców z Sudeîôw na 80 tys.

GRYPA. PRZEZIEBlEWlf
B O L E  S Ł O W Y  Z f a ł& jg .

BERLIN. Konrad Henlein o- 
głosił n astępu jącą odezwę: 

Niemcy z Sudetów!
Jeszcze ciąży nad wami husyc- 

40 osób) Komitet Główny Stronnic- ko-bolszewicka przemoc Pragi, 
twa Narodowego, pod przewodnie- Władcy Czechosłowacji chcą zdu 
twem p. Piotra Kownackiego sié wolność Niemców sudeckich

Po wygłoszonych referatach roz- pr? *  P°mo«-V dział, czołgów i ka- 
w i„ę,a  się obeserna dw k„,J„ , doty- 
cząca aktualnych zagadnień polity- (|z ja łem , 
ki zagranicznej oraz sytuac ji wew­
nętrznej w Polsce.

M. in. omawiano sprawę usto­
sunkowania się stronnictwa do wy­
borów parlamentarnych i samorzą­
dowych.

Do późnej nocy komunikat o wy­
niku obrad nie został ogłoszony.

Zbliża się jednak godzina wy­
zwolenia. Nie traćcie więc na­
dziei. W ytrwajcie. Na gwałt od 
powiadajcie gwałtem.

Setki tysięcy naszych rodaków 
z Sudetów napływają do szere­
gów korpusu ochotniczego. Nio­
są oni w ofierze swą krew i swe

W obecności 600 delegatów odbył aby wyzwolić ojczyznę z 
się wczoraj w Rzeszowie zjazd o- » ... . *" —i

pod jarzma czeskiego, 
f— ) Dowództwo sudccko-nie- 
mieckiego korpusu ochotni- 

niczcgo.

5 tys. uchodźców 
węgiersk ch

BUDAPESZT. Według wiądomo-

BERLIN. Według obliczeń kół u- 
rzędowych, licaba uchodźców nie­
mieckich z Czechosłowacji, którzy 
schronili się na obszar Rzeszy, wy­
nosiła w niedzielę 84.000

Liczba ta nieustannie wzrasta.

nlyśliwi włoscy Palli' 3
w i olsce

W dniu wczorajszym przy^, 
Polski w ycieczka m yśliwska, ^y&it- 

"której wchodzi 8 W łochów ,
Zastępca kanclerza Rudolf Hess rych  przedstaw icieli w ło sk i^
Г10Л'ri ł rlr»iÓ łrillrn 11 _ 4.«» i ofnł*zwiedził dziś kilka obozów dla u- ta  politycznego i sfer

dości z pogranicza czesko-węgierskie- chodźców sudeckich, położonych w Na polowanie 
go, liczba ludności, która zbiegła z pobliżu granicy niemiecko-czeskiej. P*«owie:

• _ ’ I M arkiz Lotarie R a n g o n i
PRAGA. Lady Runciman opuściła Mr. Stene Sacchi, 

dziś Pragę, udając się koleją do ! Mtre Massino San P ie tro ,

p o ls k i PrZjr

wynosi ;Czechosłowacji na Węgry, 
już obecnie ok. 5.000.

Jak  komunikuje W ęgierska Agen­
cja Telegraficzna, na podstawie 
zezmań pewnego Węgra, który uciekł 
z Czechosłowacji, władze czeskie 
zaaresztowały w Ungwarze licznych 
Węgrów.

Ma';łilav'

,byll 

elli-,

Londynu.
W Czechosłowacji pozostaje na­

dal trzech członków m isji b ryty j­
sk iej : Stopford, Pęto i Henderson.

Koipbstenci belgijscy 
zło żyli I r ł d

p am ięc i M arszałka 
P iłsudsk iego

R ada miasta Śrem w walce
o budynek dla Domu Powstańców

Ze Śremu na Pomorzu donoszą: 
W sali posiedzeń Zarządu Miejskie- 

Do Krakowa przybyła w sobotę w Śremie miało odbyć się posie- 
delegacja b. kombatantów belgij- dzenie Rady M iejskiej w celu przy- 
skich. jęcia zamknięcia rozrachunków bu-

Onegdaj po zwiedzeniu zabytków dżetowych. Po zagajeniu burmistrz 
m iasta kombatanci belg ijscy wraz z m- Śremu odczytał porządek obrad. 
3-ma historycznemu sztandarami z W dyskusji nad porządkiem obrad 
w ielkiej wojny udali się na Wawel, zabrał głos radny p. Władysław Mię- 
gdzie w krypcie pod Wieżą Srebr- kus, poruszając w przemówieniu 
nj4:h Dzwonów oddali hołd parnię- swem s p r a w ę  oddan ia  przez m ia s to  
ci Marszałka Piłsudskiego i złożyli Ś rem  P ow s ta ń c om  dom u  p rz y  t a r g o ­
wi Jego trumny wspaniały wieniec wishu .  Radny p. Miękus stwierdził, 
spowity szarfami o barwach belgij- że odpowiednią uchwałę w tej kwe- 
s^ich. I s tji Rada M iejska podjęła w dniu 29

W gadzinach popołudniowych de-'lipca r. b. Uchwała ta została za- 
legacja udała się na Sowiniec, gdzie twierdzona przez władzę nadzorczą, 
złożyła u szczytu kopca wspaniałą t. j. Wydział Powiatowy i mimo te- 
urnę z ziemią z pola walki nad go oraz dość dużego upływu czasu,

1 nie została zrealizowana przez aoa-1

rat wykonawczy uchwał Rady Miej 
skiej.

Radny p . Miękus ośunadczył w 
im i en iu  ca ł e j  R ad y  M ie jsk ie j ,  iż o- 
na tak długo  p ow s t rz ym a  s i ę  o d  j a ­
k iegokolw iek  udziału w  p o s i ed z e ­
n ia ch ,  dopóki u chwała ta n i e  zos ta ­
n i e  zr ea l izowana przez uAasciwe 
czynniki. Na znak protestu p. Mię­
kus wezwał zebranych radnych do 
opuszczenia sali, oo też oni solidar­
nie uczynili, opuszczając demonstra­
cyjnie salę posiedzeń.

Należy przypomnieć, jak  przedsta 
w ia się ta sprawa od samego począt­
ku. Otóż na początku roku obecnego 
Zarząd Miejski otrzymawszy zapo 
mogę z Towarzystwa Budowy Szkó 
Powszechnych, zakupił w Śremie dla 
celów ł -kolnych dawny hotel „Ba- j

zar“. Salę „Bazaru“ przebudowano 
na wzorową salę gimnastyczną, bu­
dynek mieszkalny zaś miał zostać 
przebudowany na szkołę.

Niestety jednak komisja złożona 
rzeczoznawców zaprzysiężonych 

sądownie orzekła, iż budynek' ten 
nie nadaje się do tego celu. Wobec 
takiego stanu rzeczy Zarząd M iejski  
po s tanow ił  r oz eb ra ć  ó w  dom.  Roz­
pisano dwukrotnie przetarg na roz 
biórkę domu — lecz nikt się nie zgło 
sił z ofertą. Wreszcie w dniu 29 lip- 
ca b. r. Rada M iejska postanowiła 
budynek ten przekazać Związkowi 
PowstańcówWielkopolskich z przez na 
czeniem urządzenia w nim ,,Domn 
Powstańca“. Uchwała ta nie zosta!: 
jednak dotychczas zrealizowana.

dB

Mtre. Comm. Luigi Billi 
Dr. Bruno Gentili Belli,
Comm. Egiste Negri,
Ing. Mario Robutti, i{ier°'vlU
Mr. Giulio Gerardo, oraz 
wycieczki Mr. Ordioni.  ̂ jO-"

Uczestnicy w y c ie c z k i  W 
22 b. m. w e z m ą  udział w P j рЗ i 
na kuropatwy w Poznans ̂  ^  2̂  
kaczki w Pińszczyźnie- j,o"^eC"
b. m. odbędzie się w Klu 1 j0\rieC' | 
kim  w W arszaw ie zebrani ^ , а1.гу- 
kie, z udziałem Polskiego 
szenia Łowieckiego. goście

Podczas pobytu w P ° s j^rak<5"r' 
włoscy zwiedzą W a r s z a w ę  ci®c2"

Całość obsługi te c h n ic z n i. f0 pó­
ki przeprowadza Polskie polo 
dróży „ORBIS“, wraz z Bi 
waó d la Zagranicy.

M o r d e r s t w o  

w B rsuel.ow *c“f
W Brzuchowicach dokona

kos
przybyciu 1,-хч:|гТ "”" |Г1,г.у  1'Г*: , 
cję kolejową został nap za(jali 
k ilku osobników, którzy 
szereg ciosów nożem. ^ upty\vu ^ f9

Napadnięty, w s k u te k  ,
zmarł przed p rz y b y c ie m

tövfl0.

tunkowego. 
Policja podjęła za spra**

Г
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p  oezga p a l k ą  p isa n a
O zasięg Hasła: „Zamknąć oKres nienawiści**

Hasło: „Zamknąć okres nienaw i­
śc i“ wypłynęło ostatnio na widow­
nię naszego życia ipo li tycznego.

Nareszcie. Najwyższy już czas 
był po temu. Wybujała nienawiść 
etała się bowiem nutą dominującą 
nietylko w akcji politycznej, ale we 
wszystkich niemal dziedzinach ży­
cia.

Każdemu, kto obserwował u пал 
ruch literacki np. (polemiki, dysku­
sje ) — musiało rzucić się w oczy 
to pieniactwo, zaprawiane jadem 
nienawiści, lekceważenie przeciw­
nika, ton urągliw y i co stąd w yni­
ka, oddalanie się od rzeczowości.

Prof. Ju ljan  Krzyżanowski ujął 
to dobitnemi słowy: „Nasze dysku­
sje literackie — twierdzi (artykuł 
w „Wiadomościach L iterackich“ ) 
prowadzone są na poziomie bruko­
wym 1 operują argumentami pałkar- 
ekiemi. Nie chodzi w nich wcale o 
wyświetlenie sprawy“.
Cóż smutniejszego powiedzieć moż­

na o życiu literackiem k ra ju ?
„Ale życie literackie —• powie 

ktoś słusznie — nie ogranicza się 
do polemik w czasopismach. S ięg­
nijm y do sam ej twórczości“.

Sięgnijm y. Niestety okaże się 
wówczas, że nienawiść właśnie sta­
ła się jednym z głównych motorów 
twórczych, przedewszystkiem w 
p o ez ji( !) .

Żesby ogarnąć całokształt dorob­
ku literackiego w ostatnich czasach 
— warto przejrzeć „Rocznik Lite-, 
racki“. świeżo wydany tom za roîc 
1937 przynosi nam między innemi 
smutny bilans. Oto paroksyzmy n ie­
nawiści społecznej, politycznej, ra ­
sowej etc. wybuchają z taką s ilą  w 
młodej poezji, jak  żaden inny czyn- 
nfk emocjonalny.

Nowa poezja z najróżniejszych 
„obozów“ przeżarta je s t nienaw i­
ścią. Wszystko jedno, czy weźmie­
my do ręki tom wierszy utalento­
wanego „młodonarodowego“ poety 
Konstantego Dobrzyńskiego, czy poe 
ty ludowego Grotiowicza, czy laurea 
ta Akademji L iteratu ry , Łobodow­
akiego, czy satyryka Konstantego 
Gałczyńskiego — wszędzie bije w o- 
czy ten sam, pełen nasilen ia, ton, 
ton nienawiści.

Niesłychanie przykrym dysonan­
sem jest ta „nienawistna“ nuta w 
uniesieniach patrjotycznych. .Do­
tychczas przez patrjotyzm rozumia­
ło się miłość ojczyzny. Dziś uczucie 
miłości zostało wyrugowane przez 
nienawiść. Stwarza to osobliwą me- 
lodję partjotyzmu.

Tak brami ona np. w wierszu Do-

„czystszych“ źródeł natchnienia — 
to przygłuszony je s t potężnjm, bru­
talnym łomotem nienawiefcnikdw.

W dziedzinie twórczości literac­
kiej trudno, oczywiście, rzucać ogól­
ne hasła (pozaartystyczne). Nie-

jest takiem hasłem ze wszechraiar 
teraz po żąda nem. Inaczej życie na- 

wątpliw ie jednak, skoro pewne ha- sze toczyć się będzie pod znakiem

sła zaczynają być aktualne w życiu 
politycznem — ich zasięg obejmu­
je zkolei inne dziedziny życia. _ __ __ __________

„Zamknąć okres n ienaw iści“ — i wyw ija. Nawet czytając poezję,

pałki, którą szczególnie młodzież 
dzisiejsza z pożałowania godnem za 
miłowaniem, na wszystkie strony

zdaje się chwilami, że pióro potra­
fiła zastąpić — pałką...

ha. jot.

Z b l i ż a  s i ę  „ T y d z i e ń  S z k o ł y
Społeczeństwo w obliczu doniosłego zadania

T W  Л D n  Л П П 1 П L . -------- Г _  __ ■ I «  ■ .  — __  'Są pewne zadania, pewne obowiąz 
ki narodowe, które muszą być wyko­
nane: jeśli państwo spełnić ich nie 
może, czy nie chce — sp o ł e cz eń s tw o  
sp e łn i ć  j e  musi.

Obowiązkiem takim jest sprawa 
szkolnictwa, sprawa budowy sokół, 
sprawa l ikw ida c j i  k om p r om itu ją c e j  
l i czby  22 p ro c .  a n a l fa b e t ów  w  P o l ­
s c e .

Od roku 1925 Skarb Państwa
„zrzekł się“ obowiązku pokrywania 
połowy kosBtów budowy szkół pow­
szechnych i zadanie to musiało prze­
jąć na siebie społeczeństwo.

Powołane przed pięciu laty do ży­
cia T ow a rz y s tw o  P op i e r a n ia  B udo ­
w y  Szkół P ow sz e c h n y ch  spełnia swe 
zadanie w miarę sił i możnośd, bu­
dując przeciętnie co roku im p on u ją ­
cą  l i czbę 2000 izb szko ln y ch .Ale przy 
naszym głodzie budynków szkolnych 
i ta liczba jest za niska. Jeśli u- 
względnić przyrost naturalny i po­
równać z liczbą nowopowstających 
szkół, to dojdziemy do mało pocie­
szających wniosków. Jeśli szkoły bę­
dziemy budować w tem samem tem­
pie co dotychczas, to za lat 8 d o p i e r o  
będziemy posiadali liozbę izb szkol­
nych odp ow iada ją cą  p o t r z eb om  dzi­
s i e j sz ym .  A przecież za lat osiem 
przybędzie ludności, przybędzie dzie­
ci w wieku szkoln-ym, które znów 
znajdą się poza szkołą.

W warunkach dzisiejszych na j e d ­
n e g o  n au cz y c i e la  w ypada  ś r ed n io  
64 uczn iów , na  j edną ' izbę sz jiolną 67 
u cz n iów ;  obie te liczby musiałyby 
ulec podziałowi na pół, aby warunki

nauczania stały się normalne i odpo 
wiadające potrzebom pedagogiki 
współczesnej.

Za kilka dni Tow. Budowy Szkól 
Powszechnych urządza „Tydzień  
Szkoły". Być może, że społeczeństwo 
jeat już nieco zblazowane długą se­
r ią  różnego rodzaju „Dni" i „Tygod 
ni“, ten jednak „Tydzień“ ma s p e ­
c ja ln e  zna cz en ie  i  w y ją tk o w e  ob li­
cze.

Porównajmy jeszcze dwie liczby:

Towarzystwo projektuje wybudowa­
nie w tym roku 2829 iz b  s z k o ln y ch ,  
a dotacja ze Skarbu Państwa na ten 
cel wynosi dość groteskową wobec 
ogromu potrzeb sumę 650 tys. zł.

Mussolini rzucił swemu narodowi 
ha sło :  „Książka i  karabin'' . Jeśli tro 
skę o książkę państwo przerzuciło u 
nas w dużej mierze na organizacje 
społeczne — to społeczeństwo z pew­
nością nie zawiedzie, gdyż zadanie 
musi być spełnione. W.

Asfalt i gładka  
nawierzchnia  

D alszy e tap  
w rozwoju M o k o t o w a

(w ) Jedna z najbardziej now^ 
czesnych dzielnic Warszawy — 
kotów  uzyska jeszcze w tym roku 
gładkie nawierzchnie. Będą one wy­
konane częściowo z kostki granito­
wej, częściowo zaś będą asfaltowane.

Roboty te zostały już rozpoczęte. 
Nowe ulice Mokotowa zostały 
kopane na okres kilku tygodni — 
przed nastaniem jednak jesiennych 
słot mieszkańcy Mokotowa będą 
chodzić po nowoczesnych ulicach- 
A sfalt otrzyma id . N a rb u t ta  od Aj- 

Niepodłegłości do Puławskiej ; Al 
N ie p o d l e g ł o ś c i  od Rakowieckiej vesj* 
ska nowy pas zieleni, gładkie na- 
wierzchnie kładzie się na ul. Różane] 
i G rażyny  od Puławskiej do zieleń­
ca. Ulfca A sfa l towa  — wbrew 
nazwie będzie miała nawierzchni 
betonową, podobnie jak  Kashw16' 
rzowska, część Szustra , Grażyny 1 
cała ul. Cisowa.

Pozatem kamieniem potnym 
brukowane będą ulice Kwiatoń* 
część ul. Malczewskiego.

Pięt Se jm ó w  i c zte ry S e n a ty
Skład izb ustawodawczych w Polsce

Dotychczas w odrodzonej Polsce 
było 5 kadencyj Izb ustawodawczych. 
Rozwiązany ostatnio Sejm  był piątym  
z rzędu, a  Senat czwartym .

„Skład Sejmu Ustawodawczego, o- 
branego 26.1. 1919 r., według stron­
nictw  był następujący: Zw. Naródo- 
wo-Ludowy — 82, Nar. Chrzęść. Str. 
Ludowe — 22, Nar. Chrzęść. Stronni­
ctwo Robotnicze — 30, Klub P racy 
K onstytucyjnej — 16, Zjednoczenie 
Narodowo-Ludowe — 45, Koło Miesz­
czańskie — 10, Polskie Stronnictwo 
Ludowe — 89, NP IŁ. — 25, Wyzwole­
nie — 24, PPS. — 34, Mniejszości nar 
rodowe — 18, komuniści — 2 , drobne 
ugrupowania i różni — 35.

W ybory do Sejm u i Senatu, po u- 
chwaleniu konstytucji odbyły się 5 i 
12 listopada 1922 r. Skład Sejm u we­
dług stronnictw był na podstawie tych 
wyborów następu jący: (w  naw iasach 
podajemy cyfry, dotyczące senato­
rów) :

Zw. Ludowo-Narodowy 98 (30), 
Nar. Chrz. Stron. Lud. 28 (9 ), Chrz.

Demokracje 4S (8 ) ,  te trzy  stronni­
ctw a utworzyły w czasie wyborów 
blok t. zw. „Chrześcijańskiej Jedności 
Narodowej" (Usta Nr. 8 ), PSL . P iast 
70 (17), NPR. — 18 (3 ), Wyzwolenie 
48 (8 ), PPS. — 41 (7 ), Komuniści 2, 
Mniejszości narodowe — 89 (27).

Po upływie kadencji w r. 1927, no­
we wybory odbyty się w  dn. 4 i 11 
m arca 1938 r., da jąc  w ynik następu ją­
cy : B ezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem — 122 (46), Zw. Lud. Nar., 
przekształcony następnie na Stronni­
ctwo Narodowe — 37 (9),' Ch. D.— 
16 (5 ), Gh. D. ś ląska  Korfantego — 
3 (1 ), P ia st 21 (3 ), NPR. — 14 (S ), 
i NPR. lew ica — 3, Wyzwolenie — 
40 (7 ), PPS. — 65 (Щ , Stronnictwo 
Chłopskie 26 (3 ), Mniejszości naro­
dowe — 84 (24).

Sejm  ten został rozwiązany p n a  
Prezydenta Rzeczypospolitej przed n- 
pływem kadencji dn. 29 sierpnia 1930 
roku. W ybory do czwartego Sejm u 
odbyły się 16 listopada 1B80 r ,  z w y­
nikiem  następującym :

33*

S ™ ,E£ P ZOy °  DZÎÀI ANIE sk u teczn e  SOLI M 0R SZYN SKIE J lub* 
WODY faO R /K lh j M 0RS2YN Ö KIEJ w sch o rzen iach  organów  traw ien n ych , w ą tro ­
by i p rzy  z ł e j  p rzem ian ie  m aterii, Żądać w a p t e k a c h  i sk ład ach  ap tecznych .

B ezpartyjny Blok Współpracy 
Rządem — 249, Klub Narodowy " '  
60, Ch. S tr. Roln. — 6, Ch. Spoi 
3, Ch. D. — 11, NPR. — 8, Str. Łod* 
40, PPS. — 21, Koraonlâd — 4, 
szóści narodowe — 83, bez przyn* 
ty jn e j — 9. W ybory do Senatu datf 
w proporcji mniej w ięcej ten sam W  
nlk.

Po upływie kadencji w r. 1035, в* 
zasadzie nowej ordyaneji wyb°rtZ; '  
wybory do Sejm u i Senatu odbyty ? 
8 i 15 września 1035 r. Skład 0S®JL. 
wy Sejm u pod względem narodowy 
ściowym praedstaw ia! się nastÇP“'? ’ 
co: Polaków — 181 (w  Senacie 
Ukraińców — 1» (6 ), żydów—* 
Niemców — 0 (2 ), Białorusinów ■ 
(0 ), Rosjan — 1 (0 )“.

©  с ж & к ю  m & w i  u S s c a
brzyńskiego p.t. „Trzeci M ai" 
zbioru „Żagwie na w ichn .ch")

(ze

%
Laureat nagrody młodych Akade-

W B » q ? d l x S &  —  i m H & r e S x s  г © ж  p o p t f ^
Jak  reaguje W arszawa na groźne, — A je ś li mocarstwa w trącą s ię?  płaszczy jesiennych.. Jedyny odgłos Wogóle Niemcy m ają osia0** 

tytuły w gazetach, na gorączkową — Niema o .tem mowy. wojennych nastrojów, to uwaga jed  szczęście
działalność dyplomacji europej- x  ; nej z pań, że poddhno będą modne X

2 g w ^\n y  U Lours'a grupa „polityków“ roz- ! oz<doby z fu tra w kształcie epoletów Naogół z podchwyconych nä godzinę, nsipręźon^ do &stätnicn i , , , ■ woiskowvcli i*  » , . . я»г*§4б^
granic sytuację międzynarodową? | WaŻ? ’  wybuchu wojny euro-1 wojskowych. ków rogmów * *  ? * Z L U

v v ą 1 pejekiej... ......................... x  że przeciętny obywatel niegran ic sytuację  międzynarodową?
O czem się rozmawia w tramwa- 

m  „li>v W n/vATairnini » 1 “  Niemcy me są gotowe.
— A nglja nie je s t gotowa...______ _____ ллдиц- na ulicy, w poczekalni kina, w

mji L iteratury, Łobodowski. w w ier restauracJ‘i?  i e • *  • • .
ezu p. t. „Rozmowa z Ojczyzną“ O wojnie? Naturalnie, że o woj- . . ‘ W nie jest gotowy... takie

nie, czy ona będzie, czy nie, kiedy, r.eSUlyi,G — Mógłby być remis, gdyby nie
jaka, jak  długo. Temat ten wplata s trzeJać“ ? ”аГШ Same zaczną nasza pomoc.
się w inne, od czego się zacznie, na VT. „ — Niemcy byli lepsi, m ieli doako
tem się jednak skończy. Cóż dziw-! , . . Zresztą Czechy nały  atak... 
neg0? j w duże] mierze same doprowadziły

*, • j  , . . . i do obecnej swej sytuacji...
Ale jednak mówi się w Warsza-j • v

wie i o czem innem. Bo trzeba to po ■
wiedzieć : W arszawa jest naogół w Robotnicy w przepełnionym tram- 
dzisiejszych, tak gorących czasach, wąju  zastanaw iają się nad szansa- 
spokojna, nawet bardzo spokojna. Burzyńskiego pobicia po-j
To też mówi się i o locie do strato- P ^ ^ n ic h  rekordów w locie do s tra j 
sfery, с meczu piłkarskim, o mo- *-08̂ егУ-
dach jesiennych etc. Jakby tak  doleciał do 30 kim.

x  to byłoby byczo, co?
yr, , , . . . . .  — Ale dlaczego opóźniają s ta r t?

„ Z . Z r t T ' 1  HrUPa Ur2edmk0W’ Jeszc^  wybuchnie jak a  wojna i nie w racających do domu po pracy roz- będą mogli lecieć
mawia o sytuacji w Czechach.

wygrywa znów taką nutę patrioty­
czną:

„; -Ty mi oczy znużone przysyp 
smym piachem nadwiślańskich

o zielona, śpiewająca, szumiąca,° 
o jedyna, nienawistna(!)

ojczyzno."
Paroksyzm nienaw iści socjalnej 

wybucha z bezprzykładną brutalno­
ścią w wierszu Gronowicza p. t. 
„Modlitwa poety“ :

„Czamoziemio wołyńska, 
moja matko rodzona, 
daj doczekać tej chwili, 
w której ostatni obszarnik twój

sk o n a ,a reezta popów 
nad jam ą jego 
w wiecznych zastygnie

pokłonach !“
Przykładów podobnych możnaby 

mnożyć bez liku. Poezja polska o- 
statn iej doby w yrasta z gleby ta ­
kich właśnie emocyj. Je ś li brzmi w

Na ulicy kilku młodych łudzi dy- w możKwość wojny... Moie 
skutuje zawzięcie dlaczego dostaltó- wprawdzie myłić, ale naog^ 
my w meczu piłkarskim  w skórę od cja, instynkt zbiorowy je s t Рг3* 
Niemców 4:1. dziwy i zawodzi rzadko. ^

O czwartym temacie, któr^_ 
schodzi ze szpalt p rasy  0 
rach — ludzie narazie nie 
w iają .

— Nie będzie żadnej wojny... Kto
cudzą skórę»— Skończy się plebiscytem, a o by się chciał bJĆ 0

wojnie niema mowy, — brzmi nie- F rancja, A nglja?
mai Kgodna opinją. ^

— Będziemy m ieli w Czechach Między godz. б a 7 grupa pięk- 
przóz jak iś  rok drugą Hiszpanję — nych pań w kaw iarn i Europejskiej

niej ton szlachetniejszych uczuć. Prorokuje jeden z jadących. omawia z zapałem

unUmqâ 

B n b e i  to d ay  o ia  
«wiekal lec* nosali

f ^ e d a t y
l e k c j a

ież

i , с‘ пе 
к, te8o
V u

? Ił.“
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Patriota ale nie nacjonalista
„To co się ostaje“ G laesera

Wspomnieliśmy niedawno o Erne- | pogardy" o wiele skuteczniej niż atwie brutalnej polityki, której moż
ście Glaeserze w związku z mową, 
Jaką kanclerz H itler poświęcił kul­
turze III-ej Rzesay. Jeden z naj­
świetniejszych pisarzy generacji po­
wojennej, autor „Ostatniego cywila“ 
został oficjalnie pozbawiony obywa­
telstwa niemieckiego przez nowych 
Panów swej ojczyzny. Werdykt ten 
przychodzi bezpośrednio po ukaza­
niu się ostatniej książki Glaesera 
utytułowanej : „To oo eię ostoje“.

00 się ostaje, to Niemcy Goe­
thego i Herdera, Nowalisa i Hökler- 
ma> Niemcy poetów, myślicieli i 

muzyków, Niemcy uniwersyteckich 
miast Nadrenji i dolîny Neckaru...

e Niemcy nigdy nie umrą — praw- 
, a’ której przypomnienie musiało 
Ус bardzo niemiłe władcom Rzeszy, 

* or° skreślili Glaesera z list obywa 
elsbwa, mimo, że „O sta tn i c y w i l“ 

] e s t  Próbą b e z s t r o n n e j  i  chw i lam i  
P ^ y ch y ln e j  o c e n y  n a r o d o w e g o  s o c j a  
hzm u .

młody Niemiec, poeta i po-
1е2а/,ОР'8аГг ®rnst‘Erich Noth, na- 
eżą^y najmłodszej generacji wy­

gnańców, tak pisze o Glaeserze:
i ludziom takim

Glaeser święte prawo stwierdza-

mogłyby to uczynić programy róż­
nych partyj politycznych.

Glaeser nie przestał poczuwać się 
do istotnej solidarności z całym na­
rodem niemieckim, ale nie godzi się 
na to, aby tę miłość utożsamiano z 
uznaniem doktryn, wyłączających z 
wspólnoty narodowej wielkie odła­
my ludności. Ta Iinja demarkacyjna. 
duchowa i ludzka bardziej ni źli po­
lityczna, jest ważna. E rn e s t  G la ese r  
j e s t  p a t r j o tą ,  a l e  n i e  j e s t  n a c jo n a l i ­
stą .  Obawia się, — i ta troska przy­
nosi mu zaszczyt — aby rozdrażnie­
nie, zrodzone zagranicą w następ-

$n>mk»c

[p rzy PRZE 
[ R Y P I E  i

i-j J d

na nie nazywać po imieniu, nie wy- 
rodziło się wcześniej czy później w 
powszechne uczicie nieprzyjaźni i 
nieufności względem Niemiec jako 
takich, miast skrupiać się na samym 
‘ylko reżimie. Glaeser boi eię aż do 
opętania, aby nie mieszano zewnętrz 
nych pozorów Niemiec dzisiejszych 
z istotą Niemiec wiecznych“...

Od siebie możemy dodać, że oba­
wa ta, aczkolwiek szlachetna w swej 
essencji, je s t próżna. Nikt z a gran i ­
cą  n i e  m ie sza  N iem ie c  G o e th e g o  z 
N imcam i R o s e n b e r g a  i  K riek sta .  
Nikt nie miesza Nietschego praw­
dziwego z tą interpretacją, jak ą  u- 
śiłują wyciągnąć z „Zaratustry“ ide­
ologowie narodowego socjalizmu. 
Nikt nie wierzy w to, aby walec-kom 
preeor hitleryzmu mógł zgnieść wa­
lory niemieckiego ducha. Być prze­
ciwnikiem reżimu III-ej Rzeszy nie 
znaczy to być przeciwnikiem Nie­
miec wiecznych. Jest się przeciwni­
kiem reżimu i jego ideologji właśnje 
w iinię tej idei Niemiec, jaką  wpoił 
kulturalnej ludzkości Goethe.

s. b.

Francja chce być silna na morzu
W ielką flota francuska rośnie
A rtykuł niniejszy wyszedł z lotniskowców, 4T krążowników, 147 

pod pióra p. J .  M. Renaitour'a, ' kontrtorpedowców, 58 łodzi podwod-
deputowanego, przewodniczącego 
kom isji parlam entarnej d la spraw 
francuskiej flo ty wojennej.

P rzyg lądając się obecnie sytuac ji i 
działalności, ja k a  panuje we flotach 
wojennych głównych państw  mor­
skich, m ożna.się zgodzić z opinją, w y 
rażoną przez jednego z członków rzą 
du W. B ry tan ji: „znajdujem y się w  
okresie szalonego w yścigu zbrojeń na 
morzu, który je s t bez precedensu".

A więc m am y w yścig  w  dziedzinie 
ilości! F loty wojenne państw  anglo­
saskich chcą zdystansować w szyst­
kich ryw a li; W. B rytan  ja  wykonywa 
potężny program budowy nowych je ­
dnostek zbrojnych, który, po ukończę 
niu w r. 1941-ym, podniesie je j flotę 
do liczby 20 pancerników, 70 krążow 
ników, 190 kontrtorpedowców, 68 ło­
dzi podwodnych, 12 lotniskowców. Bu­
dżet wojennej m arynark i b ryty jsk ie j 
dosięgną! w r. 1938-ym sumy 20 mi- 
ljardów franków, a  prócz tego Izba 
Gmin zaaprobowała jeszcze dodatko­
w y kredyt w sumie 300 miljonów fran 
ków.

S tany Zjednoczone A. P. przyjęły 
dodatkowy program zwiększenia o 20 
proc. uchwalonego już  w 1934 roku
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Krakowskie Przedmieście je s t n a j­
bardziej reprezentacyjną a rte r ją  W ar­
szaw y, a  skwer Hoovera leży w je j 
najw ażniejszej połaci i w sąsiedztwie 
Zamku.

Kiedy postanowiono w ystaw ić pom­
nik wdzięczności Stanom Zjednoczo­
nym za dożywianie dzieci polskich w 
czasie najw iększego niedostatku, vvy- 

I bór rządców sto licy padł na skwerek 
Hoovera, ta k  właśnie nazwany na 
cześć dobroczynnego prezydenta USA. 
Wiadome są  niewesołe losy tego pom­
n ika ; pozostała po nim fontanna z od­
powiednim napisem.

Pom ijam y narazle kw cstję, czy fon­
tanna zastąp i pomnik i czy nasza 
wdzięczność nie powinna jednak w y­
razić  się jak im ś istotnio monumental­
nym „akcentem “, mówiąc językiem  
naszych urbanistów. Ta kw cstja  pozo­
sta je  o tw arta.

Doraźnego wszakże rozwiązania do­
m aga się inna spraw a: zachowania 
należytego porządku na skwerku Hoo­
ver» i w bezpośredniem jego sąsiedz­
tw ie. Albowiem to, co się dzieje, zwła­

szcza w nocy, w te j części Krakow­
skiego Przedmieścia przypomina zau­
łek portowego m iasta  i wcale nie l i­
cuje ani z reprezetntacyjną a rte r ją  
stolicy, ani z zaszczytnem przeznacze­
niem skweru Hoovera i pozostałej po 
pomniku fontanny.

We dnie skwer jest nawiedzany 
przez betzrobotnych, korzystających  z 
jego ławek oraz przez bony i n iańki z 
dziećmi, co mu bynajm niej zresztą nie 
przynosi ujm y. W nocy zato bywa 
punktem zbornym szumowin ulicznych 
najgorszego rodzaju. Kłótnie, krzyk i, 
w yzw iska rozlegają się tam  do białe­
go rana.

I otóż — dziwne przeoczenie! — ża­
den posterunek policyjny nie czuwa 
tam  nad spokojem i bezpieczeństwem. 
Wogóle cały ten odcinek Krakowskie­
go Przedmieścia, m iędzy Trębacką, 
Bednarską i Miodową, cieszy się zlą 
sław ą i fa ta ln ą  frekwencją w porze 
nocnej. W pobliżu funkcjonuje k ilk a  
szynków, pogłębiających ten specy­
ficzny koloryt „zakazanej u licy“ z ja -

„Psi dzień” w W arszawie
Dwa „sensacyjne” konkursy—w SI№ie i u PhiHpsa

Nie można powiedzieć, by w  niedzie 
lę w W arszaw ie była „psia pogoda", bo 
tem mianem określa się pogodę ja k  
najgorszą, a  wiadomo, że stolica by- 

* ła onegdaj skąpana złocistemi promie 
n ierzete lne  prow adzenie niam i słońca „polskiej jesieni". Był 

*2<C, handlowych, powodujące u - 1 jednak wybitnie „psi" nastró j, bo w 
Knj Atenie noHifb,, 1 .u Г  . południe w dwóch ogródkach rozgry- 

nfl no7 V n a raż a ją ce  w ajy  prZy  tłumach publiczności aż 
*4  W na uszczuplenie, podlega ka- dwa „psie konkursy".

o 7. orł T7rr — . , . . Dlaczego dwa o jednej porze, jed
nego dnia, choć oba są  urządzane raz 
na rok, tego chyba n ikt nie odgad­
nie.

W  SIM-ie rozgrywano doroczny, tra  
dycyjny już konkurs „Pani i je j pie­
sek“, w  którym  nagradzana jest har- 
monja ra sy  „pani i je j p ieska". Kon­
kurs w ogródku Philippsa m iał zakres 
znacznie węższy. Chodziło tylko o 
psy, a  właściwie naw et powiedzmy 
sobie, wyłącznie o parodję psa, no­
szącego, zresztą, w ielce napuszone 
miano.........pekińskiego psa pałacowe­
go".

Ponieważ ten ostatni konkurs był 
znacznie prostszy, więc stwierdźmy 
tylko, że przewodniczącym ju ry  był 
prezes „Klubu Pekińskiego psa pała­
cowego" p. prof. Trybulslci i że na­
grody uzyskali: za całość hodowli 
nr. I — hodowla „Tazar" p. Tacjan- 
ny Łobanowej, a  nagr. II — hodowla 
„M arcza" p. Czaplińskiej; za najlep­
szą sukę nagr. I — p. Czaplińska, 
nagr. II — p. Jołszynowa; za najlep 
szego psa nagr. I — p. Owidzka, 
nagr. П — p. Antoszewska. Wyróż­
niono pozatem bardzo istotnie p ięk­
ne pieski pp.: dyr. Finkielsztajnowej, 
p. Szampanierówny, p. Krupińskiej o- 
raz czaru jącej a r ty stk i teatru  „8.15“ 
p. Niny Czerskiej.
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Niesłychanie skomplikowane było A li i Baba p. prezesowej Andrzejowej 
natom iast „sędziowanie“ w SIM-ie, Rotwandowej, V — „scotch-terrier“ 
gdzie do ju ry  weszli: znakom ity „ki- Buba p. Chrzanowskiej, VI — „kerry- 
nolog" m jr. Stachiewicz, p. Raczyń- \ terrier" p. N iemojewskiej, VII — g ry  
ska-A rciszew ska oraz p. Podhorska- i fon „Miś“ p. Krukowskiej, VHI—set- 
Okołów, a  zapowiadała p. Zachorska- 1 ter irlandzki „Bimbus" p. Chrzanow- 
Pauly. B yw ając  już od killru la t  na skiej, IX — „cocker-spaniel“ a rty stk i 
tym  konkursie, mogę stw ierdzić nao- ! „Cyrulika W arszawskiego“ p. Luli 
gół znaczny postęp u „piesków", a  K ryńskiej, X — bernardyn „Bari“ pa- 
równie duży... regres u „pań". Od- j ni Sw italskiej.
wrotnie, niż w  ub. r., gdy psy były j Wyróżniono ponadto i to zasłużenie: 
mniej „wyborowe“, zato „panie“ ta - wspomnianego charcika afrykańsk ie- 
kłe, że ju ry  miało poważny kłopot1 go, „doga-arlekina“ p. Kniaziołuckiej, 
z uszeregowaniem ich uroczych apa- j wspaniałego czarnego doga „Czempa“ 
rycy j. j p .  Kazim ierskiej, imponującego „aire-

! dale-terriera“ p. Stępińskiej, „cocker-
słusznie

nych.
D alej — w yścig  w  dziedzinie jako  

ści! W iemy, iż p ak t londyński z 1338 
roku, zaw arty  m iędzy F rancją , U.S.A. 
i  A nglją , a  do którego przyłączyły się 
później ZSRR. i  Niemcy, ograniczał 
do 35.000 ton tonaż maximum pan cer 
ników i do 356 mm. kaliber m axi­
mum w ielkich dział.

N askutek otrzym ania rdezdemento- 
wanych inform acyj o budowie przez 
Japonję pancerników o tonażu i  k a li­
brze dział większych, niż przewidzia­
no w  pakcie londyńskim, W. B ry tan ja  
i  S tany Zjednoczone oświadczyły, iż 
fak t ten zmusza je  do n ie liczenia się 
z k lauzu lą paktu z 1936 roku i do 
podjęcia budowy pancerników o tona­
żu do 45.000 ton, uzbrojonych w  dzia 
ła kalibru 406 mm.

P o lityka F rancji w  tym  w yścigu 
zbrojeń morskich opiera się n a  dwóch 
w ytycznych: bezpieczeństwie i  um ia­
rze. Je ś li chodzi o ilość, F ran c ja  mu­
si mleć flotę równie silną, co flota 
każdego państw a kontynentalnego w 
Europie. Je ś li chodzi o jakość, F ran­
c ja  oświadczyła zgodnie z paktem  lon 
dyńskim , iż ograniczy tonaż swoich 
okrętów linjowych do 35.000 ton, o 

programu budowy nowych okrętów jje nastąp i praekroczenie te j gra- 
wojennych. Po wykonaniu tego pro- njCy  ^  strony jak iegokolw iek pań- 
gram u flota wojenna U. S. A. skła- ( europejskiego.
dać się będzie z 18 pancerników, 8 ___  .v r  Dwa państw a eeropejskie posiada­

ją  poważne s iły  zbrojne na morzu — 
Niemcy i  I ta lja . P o lityka  m orska 
F rancji je s t zatem  ściśle zależna od 
po lityk i tych  państw .

I ta lja  pracowała system atycznie 
i ad powiększeniem sw ej floty, k tóra 
do roku 1936-go ty ł a  Śródziemnomor­
ską ; podbój A btsynjl wprowadza na- 
w ą orjentację w  politjnoe m orskiej I- 
ta lji, k tóra dąży do tego, by stać  s i«  
„poeaniczną“.

N iemcy hodowały do 1935 r . małe 
jednostki; umowa z A nglją  rozwiąza­
ła im  ręce i zwolniła je  od kontroli 
nad stoczniami.

Na 1 Iipca r. b. tonaż flot państw  
europejskich przedstaw ia! s1«  nastę­
pująco: F ran c ja  — C3S.000 ton, I ta ­
l ja  — 585.000 ton, N iemcy — 407.000 
ton.

F lo ta francuska (czynna i  w  bndo 
w ie) liczy obecnie: 9 pancerników, 2 
lotniskowce, 19 krążowników, 70 
kontrtorpedowców, 80 łodzi podwod­
nych. W  roku bieżącym podjęto bu­
dowę : 2 pancerników, 2 lotniskow­
ców, 2 krążowników, 10 krmtrtorpo- 
dowców, 18 łodzi podwodnyeîv feuczt 
budowy których wyniesie 4 mUjardy 
franków. Tak w ięc w  roba bieżącym 
buduje F ran c ja  okręty o łącznym to­
nażu 110.000 ton, t. j . dwa газу  wię­
cej, niż budowano co roku od 1924 r.

Aczkolwiek budowa okrętów wojen 
nych we F rancji trem  nieco dłn icj, 
niż w  k ra jach  sąsiednich, to Jednak 
plusem te j różnicy w  czasie jee t w yż­
szość i  doskonałość konstrukcji i n- 
zbrojenia, ja k  to w ykazały próby z 
pancernikam i „Dunkerque*1 i  „Strasa- 
bourg“.

F rancja  zbroi się n a  morzu, gdyż 
flo ta wojenne stanowi składową część 
g iantycznej a  p recyzyjnej m achiny 
m ilitarnej, służącej ku obronie k ra ju . 
Zbroić się F ranc ja  m usi nie d la  ce­
lów wojennych, lecz d la obrony i  u- 
trzym an ia zagrożonego pokoju.

J . BI. Renaltoar.

kiegoś krym inalnego filmu. Donośnie 
rozlegają się podniecone głosy stałej 
k lienteli tych przybytków. „Cmy no­
cne“ w tóra ją  Im niekiedy przeraźli­
wym dyszkantem . Częste Interwencje 
„kawalerów księżyca“, podkreślane 
wrzaskam i bitych kobiet, należą do 
stałego repertuaru dźwiękowego tych 
okolic. Rzadko kiedy noc m ija  bez 
grubszej aw antury. Rozpaczliwe woła­
nia o policję odb ijają się echem od 
głuchych i nieczułych ścian. Od czasu 
do czasu Idzie tędy „obława“, powo­
dując głośniejsze w rzaski z akompa- 
njamentem bezładnej bieganiny.

Tak w yg ląd a ją  noce w arszaw skie na 
Krakowsklem Przedmieściu w sąsiedz­
tw ie Zamku 1 kolo skw erku Hoovera. 
M niejsza już o zredukowany do postu­
mentu pomnik wdzięczności d la Ame­
ryk i. Gdyby komenda policji postawiła 
tam  ż y w y  p o m n i k  w  postaci 
rosłego junaka z podpinką pod brodą 
—toby zaskarb iła sobie rzetelną wdzię 
czność okolicznych mieszkańców.

Sat.

Wśród psów były okazy wręcz fe- 1 
nomenalne. Np', „cocker-spaniel“ pa­
ni B iernackiej, który podobno dopie­
ro przed dwoma dniami przybył sa-

spaniela" p. W ilczyńskiej, 
wabiącego się „Wypłosz", a  dopraw­
dy bardzo rasowego itd.

molotem z Londynu. A frykańsk i pIf
g i"  charcik nnnielatv o Marszado- ' Ь18СУ1 Pub^czn°śc i-. 1 tu  kolejność niepopielaty p. Marszado 
wej, świeżo przybyły z Casablanki. 
Ja k iś  niebywały „Schnauzenpin­
tscher“ p. Rómmlowej, „szpic pomor­
ski" p. Tkaczykówny...

J a k a  jednak m usiała być konku­
rencja, w idać z tego, że główne od-

co inaczej się ukształtowała. Na 1-em 
m iejscu przybyły wspomniane settery 
irlandzkie p. Woytowiczowej, na dru 
giem—dog. p. Kniaziołuckiej, na trze 
ciem — setter p. Kozłowskiej, czwar­
te m iejsce zachowały (zdum iewająca 
zgodność) „sky-terriery" p. Rotwan- 

znaczenia otrzym ały inne psy. Mówię dowej. Dalsze m iejsca zajęły: V —
psy, bo z powodu niższego tym  razem 
naogół poziomu elegancji pań, rozda­
wano nagrody raczej za „psie“ zale­
ty . A vrtçc ostatecznie I nagr. otrzy­
m ała za śnieżnobiałego „owczarka 
podhalańskiego“ M itrę p. Górska z 
K siç’-owoli pod Tarczynem, gdzie po- 
dobr- mieści się pierwsza w Kongre- 
sóv. hodowla psów tego rotTzaju. 
Dalsza kolejność była następująca: 
II — trzy  śliczne „bedlington t — ' 
ry" p. Challicr, III — para sr< 
irlandzkich: ‘ "  ‘t v ‘‘ p
towiczowej, 1.  - ,  'ey i

Nierozwiązana zagadka
zabójstwa marynarza

W  więzieniu wejherowakiem odby­
w a karę estoński m arynarz Sied z 
Tallina, skazany przez dwie pierwsze 
instancje sądowe na 10 la t w ięzienia 
za zabójstwo m arynarza Berendsona, 
zamordowanego w tajem niczych oko­
licznościach w  1936 r. w  wagonie ko­
lejowym.

Niedawno osadzono w  więzieniu 
wejherowskiem drugiego domniema­
nego zabójcę „m arynarza ze Szra- 
mu“, Finna, Tokkanena, któ ry we­
dług słów Sieda miał zgładzić Be­
rendsona. Tokkanen rozpoznał Sieda 
przypadkowo w  więzieniu wejherow-szorstkowłosy fox p. Mannowej, VI— 

pekińczyk p. żarsk ie j, VII — dog pa­
ni Kazim ierskiej, VIII — „sealyham- * em’ £° osadzono za włóczęgo­

stwo w  jednej celi ze skazanym .
Ostatnio podczas codziennej prze­

chadzki więźniów na terenie domu 
karnego Tokkanen rzucił się na Sie- 
da, ran iąc go cegłą w głowę. Prze-

nÄ ?y  p r z e d e w S : CiWk°  Tokkanenowi M rożone zosta- У Р zy jo dochodzenie. Tokkanen do winy
się nie przyznaje, tw ierdząc, że w cza

terrier" mec. Lesmanowej
To wszystko z przeszło kopy psów... 

Oczywiście, niesposób było w szystkich 
zadowolić... Zresztą, czy wogóle kto 
kiedy jest zadowolony z otrzym anej 
na k^hkutrii 
po-

t dawno chyba nie j 
_iV.kwencji i... kon

ski. ! sie, kiedy dokonano zabójstwa Be- 
1 rendsona, znajdował al« w  Szw ajcarii,
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Ostatni „Przegląd  Drzewny 
°tuie bardzo c iek aw y fak t go- 
Dodarki w dwóch tartakach  
Państwowych.

Oto przed sześciu la ty  L asy 
anstwowe nabyły drogą kupna

1 ^Y tacji i z wolnej ręki dwie 
i-» u V.1 dykty, położone w okoli-
2  j  . Bydgoszczy, a  w ięc, jak  już 

ozimy, w okolicy, nie posiadają  
J potrzebnego d la  tych  fab ryk
owca, t. j. o lszyny — a co naj 

j, od ośrodków je j pro-
_ c li, bardzo oddalonej.

ât)ryki, łącznic z ko­
śne . koniecznych irtwcstycyj, 
L in  Skarb państwa prze-
la ““ U« 250 tys. zł. Rozpoczę- 

, U la dykty okazała się 
|0 ..ytow4 i wszystko wskazywa 
ИакЛ Dr.zedsiQwzięcie to należy 
»‘yclim.ast likwidować.

, °stąPion° jednak inaczej. Ce- 
h iń e » ,k a z a n ia  „ zysk a”, L asy 
i w ' v°w c dostarczały etatysty-
3ch 1оч£ vkom dykty , w la - ' cn 1935 — 36 po
n i ™ ™ '  Podczas, gdy nabywcy 

w r  й  w r. 1934—35 zl. 49,
m tr’ t î T 36 nawet zl- ** 

^ad. r  olchy franco w ag. st.
^ûstwour^f ^ rachow ana fabrykom 
ie?a  m bardziej rażąco od-
** P'Twab,v^łfCOnych pTzez ааЬУ” - ’ edyż nadleśnictwa
Serwowały ж тУ  ’,’S1w6j d la sweK°“*•ych . zakładów eta tystycz
O staw iały  ^ \  najlepszy, a  gorszy 
i У fabrykom pryw atnym “.
L e j  v le,n został potwierdzony
'Hnku л'« • * to nawet w sto- 
Pbryk dyk\nnVC^ Państwowych

a“11 rzeczyw istą rzo- 
r®ch (jvbt Państwowych wytwór- 

rzuciły także badania,

pozwolić sobie może 
gospodarka etatystycz

na które 
w yłącznie 
na.

E tatyzm  jest zabaw ą bardzo 
kosztowną. Óto kró tk i rachunek, 
oczyw iście nie kom pletny, gdyż 
zestaw ien ie w szystk ich  kosztów 
jest n iem ożliw ością.

„W ciągu  9 la t  państwo inwesto­
wało w przedsiębiorstwa państwowe 
okrągło 1.120 m ilj. zł. N ależy dodać, 
że cyfra  ta  odnosi się do przedsię­
biorczości państw a w ścisłem tego 
słowa znaczeniu — oczywiście nie o- 
bejmuje wkładu Skarbu państw a w 
tego rodzaju działy gospodarki, ja k  
L asy  Państwowe, lotnictwo cywilne, 
Gdynia, poczta i te legraf, monopole. 
Pozatem pam iętać również należy, iż 
cyfra  wkładu państw a niekoniecznie 
je s t jednoznaczna z rzeczyw istym  ko­

sztem tego wkładu d la Skarbu pań­
stw a. Państwo zaciągało kredyty  za­
graniczne na w yższy procent — np. 
Pożyczkę S tab ilizacyjną, której koszt 
kalkulował się, ja k  wiadomo, mniej 
więcej na 10 proc., a  następnie z uzy 
skiwanych w ten sposób funduszów 
(Fundusz F ) , udzielało kredytów i do 
ta c y j na niższy procent, którego zre­
sz tą  często nie otrzymywało“.

Tego rodzaju  gospodarkę, j a ­
k ie j parę przykładów  przytoczy­
liśm y powyżej, prowadzić może 
tylko urzędnik-biurokrata, który 
dzięki potężnym  zasobom fin an ­
sowym , ja k ie  sto ją do jego dys­
pozycji, może pozwalać sobie na 
swoiste „w yładow anie sw ej in i­
c ja ty w y ”, czyn iąc to jednak , n ie­
stety, w yłączn ie na rachunek pu­
bliczny.

tae;Prowadzone przez 
«U. Tał

1ПеГ 1934 -
№ Najwyis^  *-

Utrudnienia w  imporcie kawy i herbaty
E lim in ac ja  m niejszych firm

Celem usprawnienia techniki r e - 1 d y  Handlu Z a g ran i cz n e g o  w Warsza 
glamentacji przywozu, Ministerstwo '

bti zakła.w . Przekazywano państwo 
Ы  „ ад przemy*ł°wym po ce 
Kzedaży niższych od cen
Wrekcja r “^“ywcom prywatnym“ 

”  W B iałow ieży)“.
'eż „Роп'Л0,0 fak ty  notuje rów- 

n u n ie rze  G o sp o d arcza”  w  

tątvzm°u^ątek ”m ała s ta ty s ty k a”

ïc,u wÇglaU<w!m J łaństwa w wydo- 
' ^ j  19 nro^ w r. 1936 mniej
, Wej  19,5 n ’ W Przeróbce ropy na- 

pro^  soli W Produkcji soU— 
Produkc it P a so w y c h —100 proc., 

k lbk i, rnl Cam,enlołoruów — 32 
£ * ie  _  55 D‘ 40 Proc., w hut- 

bezwzjvi^,. ’ а  nawet 70 proc., 
kontroîn!ly  ndzłał Przedsię 

Ь  »  & W  v ™  P .«  w n r ^ ' 5 1 obrabiarek

np. w sprawozda- 
35 czytamy, ie „u-

Przemysłu i Handlu przekazało w 
końcu 1936 r. funkcje wystaw iania 
pozwoleń przywozu na szereg arty ­
kułów, a m. in. na kawę i herbatę, 
labom Przemysłowo-Handlowym. To 
zarządzenie M inisterstwa przyjęły z 
zadowoleniem sfery importowe, któ­
rym wystaw ianie pozwoleń przywo­
zu przez Izby Przemysłowo-Handlo­
we dawało szereg korzyści.

Obecnie mamy do zanotowania w 
tej dziedzinie zm ianę, k tóra  j e s t  jak 
g d y b y  w s t ę p em  do o g ó l n e j  zm iany ,  
jaka n a s tą p i  z po czą tk iem  przyszłe­
g o  roku ka lenda rzow ego .  Oto p ozw o ­
l en ia  na  p rz yw óz  kawy i  h e r b a t y  p o ­
cząwszy o d  ok re su  k o n t y n g e n t o w e g o  
tu rzes ień  —> październik b. r. w yda -  
w a é  b ędz ie  K o m i t e t  P rzywozowej Ra­

m e .
Manipulacja wystaw iania pozwo­

leń ma być wprawdzie bardzo uspra­
wniona, j edn ak  im p o r t e r z y  n i e  
będą  m o g l i  np . — jak d o t y ch cz a s  — 
o t r z ym a ć  p ozw o len ia  n a  kawę i  h e r ­
ba tę  w  t y m  sa m ym  dn iu, w  k tó rym  
u i ś c i l i  opła ty  m a n ip u la c y jn e .

Następnie Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu, wychodząc z założenia, 
że kontyngenty na kąwę i herbatę są 
za bardzo rozdrabniane, ustaliło m i ­
n im a ln e  przydziały n a  t e  a r tykuły . 
F irm y  hand low e ,  które w okresach 
dwumiesięcznych otrzymywały niż­
sze od minimalnych przydziałów u- 
atalonych przez ministerstwo, zosta ­
ją  z b i eż ą c ym  ok r e s em  k o n t y n g e n ­
t o w y m  a u tom a ty c z n i e  sk r e ś lo n e  z li-

i m p o r ś  C z e d f o s # o w o c / i
p ó / d z i e  p r z e z  G d y n i ę

W związku z z am kn ię c iem  przez  
N iem cy  ru ch u  t o w a r ó w  na, Łabie, 
prz ezna cz on y ch  dla Czechosłowac j i ,  
l i cz y ć  s i ę  n a leż y  ze w zm oż en iem  
wwozu t o w a r ó w  dla t e g o  kra ju  
przez p o r t  gd yń sk i .

Wiadomość ta potwierdza nasze 
obawy co do zdolności przeładunko­
wej portu w Gdyni oraz konieczność 
poczynienia tam dalszych inwestycyj 
o czem pisaliśmy obszernie przed 
paru dniami.

S tra jk  w żyrardow skiej spółdzielni
został załatw iony polubow nie

Jak  donosiliśmy swego czasu, w 
Żyrardowskiej Spółdzielni Związku 
„Społem“ wybuchł zatarg z pracow­
nikami w związku ze stanowiskiem 
odmownem zarządu spółdzielni w 
■sprawie zawarcia umowy zbiorowej.

Dzięki nieustępliwemu stanowisku 
spółdzielni wśród pracowników wy­
buchł stra jk  m anifestacyjny i dopie­
ro w dniu 17 b. m. odbyła się konfe­
rencja, w której wzięli udział przed­
stawiciele Związku Zawodowego o- 
raz Wydziału Lustracyjnego Związ­
ku „Społem“.

Konferencja postanowiła załatwić 
konflikt polubownie w sposób nastę-

s t y  im p o r t e r ów .

Sytuacja na rynku zboża
Ceny słabe — podaż m a le je

karzy. Jednakże młyny skłonne sa 
nabywać żyto po cenie zł. 13.60— 
13.75 franco War^żSWa. "

i '  w P r^ m S je  b to ibiarek ~  29

-  12,5
Ja} Я  Proc. ogóln«ftStWOWycłl staJ  tartaków ^  Г wyrębu, u
Ph: . u<lzlaj pań«b ow ych  —  17
.rt., °'v tartych lJ.v eltsporcie ma 
n)a zb°ża 30 ~~ proc., w eks- 

Iż päüsf5 °C- Nle potrzeba 
C l e jest 7 t °  pozatem zaanga 
л. ®osPodarki innych dzie-
I „ г°кп 19 ' ^

P°kryw ał
‘Vh£ra'v Woiskn la Minister-
f f ï s t  s s a s L *  s ™ - “oraz

Ро1ц 20
SolniProc.̂sterstwa Komuni- 

zapotrzebowania
ie 2пт,„  .eg0 * Spirytusowego“.

“  p o w y ż -
i 0Ro czasn Slę ro k uc *  - a  -etatv™ _____,

7 2lnv «o spoda rT a rn ą ł  n o w «■ p ie s ie  a r k l  nam H n w o iv ;*“ csiecTr.ii — n a ro d o w e j, 
i [ “ 'vnież b ard z  tV™ z n a id u je -  

s ie  c ie k a w e  d a - 
ita” e ' fab ry k i R(^ P ° d a r k i  p ań - 

•ab rVka j  ^ ' c z n e j  „B oficytv .4lJ1Vka ło j —‘•"t| ”uu 
^ u k c -1 chcąc „1 a stałe
^brvbĈ - zak ll. ! lepszvć swą 
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'\V ° ZIooderaizo-

bSSSs »«
nr-,,.Slę na

rze- 
zbadania, 
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% ï > i s‘ę metodą 
У о  (J to v v s ïv s t l l ^ " 0 3 •ata.
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w *°stała 7 .;̂  " ‘Psuła Się. 
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Ubiegły tydzień wykazywał w dal­
szym ciągu zniżkę cen żyta i pszeni­
cy. Podaż żyta w pierwszej połowie 
tygodnia była poważna, natomiast w 
drugiej uległa zmniejszeniu nasku- 
tek wiadomości, że rząd zdecydował 
nabyć poważniejszą ilość żyta na ce­
le gorzelnicze. Wiadomość ta nie­
wątpliwie osłabiła podaż w nadziei 
na lepszą cenę.

Wojsko ostatnio ograniczyło w wo 
jewództwach centralnych zakupy, 0- 
czekując stab ilizacji cen żyta. Zapo­
trzebowanie na mękę pszenną i żyt­
nią jest nadal skromne, naekutek po­
siadanych' dotąd zapasów przez pie-

Odczyt w stowarzyszeniu 
Kupców Polskich

Dnia 21 b. m. w lokalu Stowarzy­
szenia Kupców Polskich odbędzie sie 
wieczór dyskusyjny, na którym dy­
rektor B. Sikorski wygłosi odczyt 
p. t. „Struktura i organizacja han­
dlu w Niemczech“.

W wieczorze dyskusyjnym weź­
mie udział delegacja kupieotwa pol­
skiego, która ostatnio bawiła w Niem 
czech.

pujący: Zarząd P o w s z e c h n e j  R obo t­
n i cz e j  Spółdzieln i S p o ż yw c ów  w  Ży­
r a r d o w i e  p rz y s tą p i  n iezw ło czn ie , 
z godn ie  z up rz edn ią  sw o j ą  zapow ie ­
dzią, d o  z aw a r c ia  u m o w y  z b io r ow e j  
z p ra cow n ik am i Spółdzielni.

Pierwsza w Polsce
fab ry k a  a lnm in jum
Jak  się dowiadujemy, na terenie 

C.OJ3. powstaje pierwsza w Polsce 
fabryka aluminjum.

Metal ten dotychczas zmuszeni 
byliśmy sprowadzać z zagranicy, 
głównie z Niemiec, Francji i Anglji.

Roczne zapotrzebowanie alumi- . 
njum w Polsce sięga około 2 V2 tys. 
tonn.

Poświęcenie d o m u , 
giełdy bawełnianej

Dnia 26 b. m. odbędzie się w Gdy­
ni poświęcenie gmachu giełdy baweł­
nianej.

W uroczystości poświęcenia weź­
mie udział m inister Przemysłu i 
Handlu p. Roman oraz szereg wyż­
szych urzędników ministerstwa.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w  W arszaw ie ten 
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy obrotach małych. Notowano: 
Amsterdam 286.55, B ruksela 89.90, 
Gdańsk 100, Helsingfors 11.28, Kopen 
haga 114.10, Londyn 25.55, Medjolan 

i 28, Nowy Jo rk  ś.31.75, Nowy Jo rk  ka 
bel 5.31.88, Oslo 128.30, P aryż  14.35, 
P rag a  18.32, Sztokholm 131.80, Zu­
rych 120. Bank Polski płacił za  dola­
ry  am erykańskie 5.29, kanadyjsk ie— 

kową. W ojsko ku p u je  każdą ilość, 5.26. floreny holenderskie — 285.55, 
płacąc cenę notowań. O broty jęczm ie  j “  ^ " 5 , ^

Giełda pieniężna

Owies ma lepszą sytuację. Podaż 
jest nadal minimalna, cena się utrzy 
mu je , a nawet widać tendencję zw yż

nia na rynku prywatnym są mini­
malne.

Do Gdańska idzie jęczmień z te­
renów korzystnych parytetowo. W 
drugiej połowie tygodnia okazała 
się większa chęć kupna jęczmienia 
114/115 fun.

W obrotach pryw atnych : 3“/o ren­
ta  ziem ska odcinki po 1000 zł. 50.50— 
50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inw estycyjna I em. — 81. 
Inw estycyjna II em. — 82. 
Konsolidacyjna — 64.50. 
W ewnętrzna — 61,25.
Dolarówka — 41,13.
Konwersyjna — 67.

G ie łd a z Ь ш т
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo-towarowej w  W arszaw ie o- 
!ПУ ! £01пУ obrót wyniósł 2.114 t., w tem25.46, palestyńskie 24.70,

gdańskie 99.75, korony czeskie odcin- 1 t , ,  .  ,
k i do 20 koron 13.80, duńskie 113.55' ; Notowano za 100 kg. pa_____ ’ .UU| rv te t WTŁPT>n W hnnHll'
norweskie И7.65. ' Ä J ’ I U » , « *

W arszaw a, w  handlu 
wagonowych:

WÈelkie zgrom adzenie
polskich  kupców i  rzem ieśln ików

W ub.' niedzielę odbyło się w W ar­
szawie zgromadzenie kupców i rze­
mieślników chrześcijan, przy udzia­
le przeszło tysiąca osób.

Na zebraniu m. in. byli obecni: 
prez. m. st. Warszawy St. Starzyń­
ski, starosta W. Iszora, prezes B. 
Herse, dyr. J . Jakubowski oraz przed 
stawiciele szkół handlowych.

Zgromadzenie zagaił prezes H. 
Brun, poczem przemówienie powitał 
ne wygłosił prez. Starzyński.

Następnie przemawiali przedsta­
wiciele kupiectwa i rzemiosia.

Niedzielne zebranie było impul­
sem do zerwania z bezwładem orga­
nizacyjnym i pobudką powołującą 
pod sztandary zawodowych zrzeszeń.

l iry  włoskie odcinki do 50 lirów 19.50, „1 T ™  , “ Г Т
m ark i fińskie 11, srebrne m arki nie- 1 Pszenica Jednolita 21 _  21.50, zbie 
m ieckie 83, 1 gram  czystego złota — ]
5.92.44. !

AKCJE ,
Na rynku akcyjnym  tendencja sła­

ba, przy obrotach małych. Notowano: 
Bank Polski 122, imienne 121, Wę­
g ie l 34.75 — 34.50, Cukier 38—37.75, 
Starachowice 41 Żyrardów 55, Ostro­
wiec 58, Lombard 114, Lilpop 80.50— 
79.25, WCodrzejów 18, Norblin 92,50.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych ten­

dencja słaba, przy obrotach ograniczo 
nych. Notowano: 3 proc. poż. inwest. 
I em. 81, II em. 82, 4»/» dolarowa — 
41.50 — 41.13, 4Vi<,/o wewn. — 64.34, 
40/0 konsol. 65, drobne 64.25, 5»/0 kon­
w ersyjna 67, 4>/t°/o ziem skie 64 — 63, 
5»/o W arszaw y z 1933 r. 72 — 71.50, 
50/0 Łodzi z 1933 r. — 64.

P rze d  ko n fe re n c ja  im p o r to w i
Stanowisko sam orządu gospodarczego

gospodarczy wypowie się przeciwko rżenia własnej bazy 
wszelkim zamierzeniom centralisty­
czne - monopolistycznym zarówno w 
odniesieniu do placówek handlowych 
prywatnych jak  i państwowych.

Zdaniem samorządu import surow 
ców wymaga długoletniej znajomo­
ści rynków zarówno zakupu, jak  i 
sprzedaży, znacznego kapitału obro­
towego i fachowości, czego nie moż­
na w tak krótkim okresie czasu na­
być. Wprawdzie pewne kroki, zmie­
rzające do usunięcia zbytniego roz­
drobnienia placówek importowych sa 
pożądne, niemniej sprawa ta musi 
być rozwiązana z wielką ostrożno­
ścią, celem nie wywoływania trud­
ności na rynku.

Jednocześnie stwierdzić należy, iż 
w sprawie surowców krajowych sa­
morząd gospodarczy wypowiada sie 
za udzieleniem daleko idącego po­
parcia tym surowcom* с е к т  sfcwo-

Stosunkówo już niewielki okres 
czasu dzieli nas od wielkiej konfe­
rencji importowej, która wg. otrzy­
manych wiadomości odbędzie się w 
drugiej połowie października lub 
pierwszych dniach listopada b. r.

Na konferencji tej przedstawione 
zostaną poglądy zarówno zwolenni­
ków centralizacji importu jak  i prze 
ciwników monopolizacji. Niewątpli­
wie bardzo poważną rolę odegra w 
tym wypadku stanowisko samorządu 
gospodarczego, którego głos w spra­
wie surowców krajowych i racjona­
lizacji importu winien mieć decydu­
jące znaczenie.

Dotychczas stanowisko samorządu 
w tych sprawach nie zostało jeszcze 
definitywnie ustalone, jednak na 
podstawie poszczególnymi referatów 
można już sobie wyrobić pojęcie, że 
przedewszystkiem — jeśli chodzi o 
racjonalizację importu — samorząd

surowcowej 1 
częściowego uniezależnienia się od 
zagranicy. Niemniej jednak samo­
rząd uważa, iż nasza polityka surow 
cowa winna być prowadzona ewolu­
cyjn ie i ściśle uzależniona od postę­
pów technicznych surowców krajo­
wych.

Sprawa konsumeji surowców kra­
jowych jest przez przemysł już ba­
dana i szereg przemysłów, bez naci­
sku władz administracyjnych używa 
tych surowców w swej produkcji, 
przekraczając poważnie granice, 0- 
kreślane w rozporządzeniach władz.

Obecnie pozostaje jeszcze otwarta 
kwestja definitywnego ustosunkowa 
nia się B iura Surowcowego do tych 
spraw. W związku jednak z objęciem 
urzędowania przez dyr. Kandln 
już w najbliższych dniach oczek i w я г 
należy enuncjacji na ten temat.

rana 20.50 — 21, czerwona szk lista  
22.25 — 22.75, łubin niebieski 12 —
12.50, żyto I st. 13.75 — 14.50, jęcz­
mień browarny 16.50 — 17, jęczmień 
I st. 15.25 — 15.75, II st. 15 — 15.25, 
III st. 14.75 — 15, owies I st. 15 —
15.50, II st. 14.75 — 15, m ąka pszen­
na w yciągow a 39.50 — 42, I g a t. —
35.50 — 38.50, g a t. I-A 34 — 35.50, 
IIAgat. 30 — 32, g at. П-А 25 — 26, 
III g a t. 19 — 21, m ąka żytn ia  I gat. 
do 50<7o 25.25 — 26, I g at. do 65*/o
23.50 — 24.25, II g at. 15 — 15,50, 
razowa 19 — 19.50, m ąka ziem niacza­
na „superier“ 32 — 33, otręby pszen­
ne grube 11.25 — 11.75, pszenne śre­
dnie 10.50 — 11, pszenne m iałkie — 
0.50 — 11, otręby żytnie 8.75 — 9.25, 
rzepik ozimy z workiem 42—43 rze­
pak ja r y  z workiem 41 — 42, rzepajk 
ozimy z workiem 43.50—44.50, groch 
polny z workiem 24-—26, groch zielo­
ny 25 — 27, groch V ictoria 28 — 30, 
m akuchy lniane 20 — 20.50, rzepako­
we 1.75 — 13.25, śru t sojowy 23.25—
23.75, słoma żytn ia  prasowana 5,25—
5.75, słoma żytn ia  w snopkach 5,75— 
6.25, siano prasowane I gat. 7,25 —
7.75, II g at. 6 — 6.50, m ak niebieski 
63—66, koniczyna biała surowa 220—• 
240, bez kanianki o czyst. 97% 250— 
270, ziem niaki jadalne 4—4.50, g ryk a  
16—17, proso 16—17, siemie lniane 
45—46, ra jg ra s  80—85.

STOISKO „ORBISU“ NA TARGACH 
WSCHODNICH WE LWOWIE

Wśród stoisk, znajdujących się na 
terenie Targów Wschodnich, dużem 
zainteresowaniem publiczności cieszy­
ło się efektownie urządzone stoisko 
Polskiego B iura Podróży „ORBIS“.

Przez stoisko to, umieszczone w  o- 
sobnej sa li pawilonu sztuki przewinę­
ło się w okresie Targów około 100.000 
osób, które z żywem zainteresowaniem 
oglądały szereg plansz, ilu stru jących  
działalność i rozwój instytucji oraz 
plakatów, propagujących usługi „OR­
BISU“.

Zaznaczyć należy, że w stoisku za­
instalowane były również czynne przez 
cały dzień k a sy  biletowe, dzięki cze­
mu zw iedzający, przybyli z innych 
m iast, m ieli możność łatwego zaopa­

trzen ia się w bilety.



a b e l a  l o t e r i i
N1EURZEDOWA z dn ia  19 w rześn ia

I 1 II c iągn ien ie 
GŁÓWNE WYGRANE
Siata dz wina wygrana t t. 5.000 pfcdłit na 

n r. 109234
21. 15.000 na nr. 15292 
» .  10.000 na n-ry: 40478 152073 
Zl. 5.000 na n-ry: 5850 10846 1Î417 41542 

58110 61962 155076 
Zl. 2.000 na n-ry: 4090 17477 31920 37849 

82566 85505 90416 90828 117055 134524 137225 
Zl. 1.000 na n-ry: 8511 9409 15240 17715 20835 

20079 24814 25637 29643 30724 40448 42357 52413 
55630 59970 64934 70302 82411 83318 88348 91358 
92619 96199 106838 112718 111954 112711 123443 
138304 143140 152902 152994 153148 159600

W ygran e po 250 zł
48 84 254 500 9 754 959 1000 35 174 

242 322 85 401 42 93 508 «04 814 972
90 2062 110 277 324 431 97 683 799 972 
3002 43 151 312 76 442 51 625 614 23
64 861 913 4053 85 238 48 490 572 86
91 653 99 720 51 58 921 5060 94 101 2 
57 75 97 297 446 598 673 76 711 60 61
65 885 975 6001 54 382 467 607 800 7 76 
905 7174 93 450 52 533 754 75 995 8C25 
91 106 386 450 61 654 63 773 811 9139 
218 342 439 504 612 38 703 49 87 806 
45

10033 80 165 89 225 4& 319 58 467 625 
11006 17 139 44 229 366 438 674 748 *4 
867 12093 294 397 422 86 501 71 708 18 
873 922 75 13185 284 325 409 608 793 
925 14044 142 57 58 98 230 432 84 865 
900 37 15060 2S7 300 24 452 90 97 501 
52 64 653 70 923 160026 136 68 73 87 
235 39 42 434 93 572 604 66 85 789 97 
947 17279 359 428 537 48 753 76 995 
18003 115 262 82 350 98 422 35 74 78 
503 4 25 62 657 735 005 28 19011 114 57 
230 350 70 88 466 14 53 729 933 76 

20028 1S4 321 481 554 617 892 901 26 
Г1021 39 76 128 55 250 70 305 489 644 
45 775 810 943 22085 249 358 411 918 
22019 83 125 261 65 479 506 14 47 97 
683 77 806 915 50 24113 73 236 318 362
73 618 732 39 52 70 840 55 927 36 25003 
3471 139 233 312 18 52 525 776 805 57
74 968 91 26098 232 43 308 15 SCO 725 
73 86 823 96 926 27016 29 66 85 328 38 
400 1 514 26 640 56 712 30 895 907 28006 
123 60 225 583 600 741 96 29074 93 39?. 
731 911 43

30019 112 81 237 457 529 615 732 35 
93 846 64 916 31165 96 216 22 383 443 
673 74 32136 391 404 29 729 809 14 84 
934 46 72 33143 324 588 653 843 900 63 
34159 572 720 887 35068 104 75 380 432 
534 725 84 36049 123 73 750 62 873 958 
90 91 37330 99 415 662 71 739 919 
38114 8Г7 61 050 929 89 39004 48 314 47
75 675 706 30 81

40041 149 207 35 436 51* 729 948 84 
41161 523 87 658 79 33 927 42165 291 425 
64 568 70 85 645 705 931 62 43099 154 423 
72 93 595 642 72 921 50 65 442? 99 130 75 
237 84 459 747 45040 71 396 407 68 540 640 
'.'94 46008 109 11 212 49 421 671 95 769 846 
47162 375 476 682 719 65 810 18 983 48142 
78 606 21 819 87 930 77 49126 66 203 62 
417 32 567 689 802 31 961 57 74

50205 37 679 42 504 5 624 61 772 51327 
24 48 95 526 72 98 609 52206 53 377 447 
567 703 42 846 67 87 900 49 68 97 53236 
528 684 736 54012 251 467 665 764 87 802 
7 996 55157 9 314 48 71 472 537 42 619 724 
36 815 441 50 56152 88 304 407 611 73 94 
726 40 85 845 57018 143 20 0519 69 646 65 
86 825 929 5£009 36 86 262 86 581 651 117 
939 59065 313 297 337 532 69 622 71 97 
718 93 823 915 63 53

60116 249 466 529 35 51 634 782 958 
61022 186 210 339 423 55 592 633 794 62013 
12 48 53 92 317 415 8 509 716 18 802 50 84 
979 63004 21 101 29 60 61 334 73 735 900 
49 75 64043 240 57 87 449 55 82 528 48 
617 12 30 38 706 9 18 33 72 877 954 65182 
335 4 854 91 533 736 859 69 931 57 66342 
43 90 877 67247 319 54 77 483 629 716 26 
823 68025 31 44 345 54 58 98 723 59 B97 
947 69040 45 67 113 284 367 411 74 953

70016 127 435 49 383 651 42 91 770 83 
78 88 71081 88 102 12 71 83 672 719 46 
50 829 48 71 961 66 72124 42 48 235 320 
36 82 401 613 76 813 987 73160 99 333 33 
639 85 93 811 98 994 74098 293 433 583 
606 833 40 75082 ISO 263 440 55 56 63 526 
43 81 631 752 945
76103 26 261 393 674 891 940 63 77143 i 
67 285 589 600 43 54 731 819 928 71 78020 I 
136 96 354 94 516 48 664 728 995 79269 | 
338 506 43 77 673 723 E38 970

80192 244 59 448 833 81077 104 64
340 49 70 92 605 29 71 763 88 805 49 
933 97 82080 180 339 476 91 558 707 823 
83059 109 53 61 89 403 11 514 63 68 706 1 
47 823 84063 203 328 64 431 S6 727 945 
85033 88 127 211 18 81 373 463 508 47 
96 861 86110 23 286 340 63 8Э 403 40 43
59 73 550 793 934 68 69 87081 141 77 
248 380 428 42 508 69 93 659 60 841 48 
916 46 61 88064 90 123 50 58 296 339 49 
54 436 38 363 600 778 800 11 933 77 
89033 202 303 404 38 73 96 503 905 33 35 
70

90018 180 304 406 29 92 784 825 979 
91119 333 468 507 41 648 704 21 S02 994 
92068 159 80 356 476 91 505 905 93011 
39 94 193 343 646 881 980 94044 93 137 
39 224 342 86 660 98 732 74 822 23 36 
44 68 903 20 93064 433 585 804 26 911 
96159 330 87 423 98 797 97246 593 627 
824 992 98 98082 122 63 478 543 640 43
31 75 89 740 99063 92 330 34 90 423 92 
564 674 812 '23 914

100054 72 13« 325 403 57 639 71 786 
98 946 101099 332 664 85 759 93 943 
102031 122 79 256 480 376 856 928 103061 
368 512 49 736 839 104133 74 237 409 37 
74 507 57 83 97 703 885 928 64 103044 83 
170 393 687 709 12 39 866 94 904 23 34 
106002 14 42 132 47 226 39 45 349 79 
497 563 606 84 848 107077 85 92 455 528
84 664 108073 227 52 74 339 50 434 93 
355 701 850 944 109082 177 220 64 590 787 
828

110044 71 123 46 374 452 535 41 899 
111073 170 241 397 422 369 946 112210 
54 420 48 69 554 70 649 799 833 51 81 
947 60 113031 151 73 220 22 73 327 418 
349 831 912 21
114030. 57 77 165 598 619 712 822 49 78 85 
115089 160 66 378 436 87 622 44 68 778 
116016 28 116 47 69 79 261 436 508 649 
737 824 72 915 19 117020 71 145 224 32 305 
20 43 781 835 911 118140 49 233 320 28 
64 88 586 694 906 27 953 119002 43 76 96 
133 255 99 335 81 513 632 822

120025 179 86 208 400 561 858 906 121029 
166 244 391 679 709 916 122050 69 266 659 
709 972 94 123068 121 367 537 631 124070 
241 442 555 750 125010 143 73 357 97 462 
74 76 536 635 50 728 42 54 852 86 126001 
292 332 451 62 869 991 96 127080 257 351I 
462 316 85 729 70 80 803 4 906 70 128001 
201 16 36 419 76 564 644 99 727 37 91 94 
856 129004 112 13 213 38 42« 558 780 821 
915 58

130066 258 333 310 64 830 131020 37 253 
349 67 461 561 623 762 132231 362 492 578 
89 763 75 810 978 84 133083 445 76 767 
72 950 83 96 134027 155 95 219 71 341 50 
92 673 702 868 135052 384 617 762 981 
136183 418 70 503 616 700 74 909 137320 
433 533 614 15 32 800 138238 59 73 428 
584 92 703 76 817 912 139025 46 338 49 57 
M  414 516 49 657 792 869

140109 38 64 200 416 23 568 601 831‘92fi
85 141165 210 66 324 81 468 531 862 142162 
82 231 33 64 77 328 3Ï 83 S39 704 933 
143122 241 67 69 312 479 541 606 32 780 
144074 394 438 72 674 903 21 27 95 145044
60 315 38 48 428 33 83 314 38 785 883 
146199 235 482 533 723 87 147055 117 205
32 584 768 946 148164 93 358 515 658 89 
701 816 34 149269 305 590 615 804 62 
903 33

15006S 226 37 62 93 447 529 -151016 147 
56 453 579 90 705 94 823 35 92^
152044 129 283 785 819 153283 473 597 899 733 
89« 154159 76 204 344 52 44 87 94 479 351 77 
447 70S 28 915 155359 98 459 81 512 22 709 927 
37 156047 331 501 76 481 738 957 87 157095 587 
709 727 71 859 63 93 15S345 430 742 880 927 
159133 273 358 71 14 504 410 21 743

III c iągn ien ie  
W ygran e po 250 zf.

477 967 1306 55 613 25 2006 279 303 73 
3169 620 61 850 24 66 923 4014 214 36Л 
608 780 820 5149 293 891 901 9134 241 
331 434 59 535 67 725 43 811 52 942 7053 
352 59 265 330 403 60 601 8202 361 493 
693 825 27 32 905 94000 599 797 

10031 98 199 759 841 11007 60 145 221 
531 839 12069 443 69 317 621 13063 99 337 
92 518 20 731 960 14168 325 70 7929 98 
1Ь420 679 16131 95 224 687 840 17169 214
33 403 946 18701 19171 547 63 673 939 

20462 689 897 948 21190 29 5431 677 735
5F- 880 992 22333 412 69 730 23197 340 
473 566 635 854 80 90 956 74 24370 662 
764 944 25456 502 46 57 613 743 62 26081 
194 233 343 693 828 42 27276 303 9 82 
927 28142 551 899 965 29222 361 717 78 

30450 92 714 31005 69 311 57 98 997 
32032 418 538 33135 281 488 612 97 34091 
336 42 670 730 98 948 90 35005 90 105 24 
239 347 72 791 869 3S046 2S2 401 503 742 
72 911 39078 6S8 727 800 

38154 680 780 814 959 39144 344 437 606 
40010 103 80 309 497 567 893 911 41491 

614 876 910 42378 419 53 788 43156 797 
823 44002 319 707 45143 69 354 418 889 
«6219 22 969 47035 171 332 790 48056 73 
927 49026 330 461 513 842 

50103 502 89 754 986 51204 36 76 87 391 
907 32032 231 370 75 657 53153 244 497 
988 34052 786 55214 976 56009 124,520 73 
736 816 903 57252 330 87 616 745 823 31 
58107 23 609 74 59165 222 568 920 62 

60153 473 510 728 61279 627 713 62213 
574 63129 424 301 33 83 680 64020 239 439 
61 658 767 65082 277 481 577 926 66106 
378 417 97 620 873 908 63 85 67060 619 
6*182 272 331 446 837 921 37 69188 272 
496

70159 380 491 559 71007 202 482 609 79 
S22 72004 99 207 361 436 507 601 12 731 
73308 446 309 720 94 74118 23 32 52 201 
67 708 96 814 986 75002 190 450 655 753 
76497 598 733 872 77393 614 34 878 78646 
79124 339 578 917 

80000 150 208 449 81061 194 489 821 25 
74 88 82052 56 82 186 222 520 613 63 83461 
83 92 377 4181 487 500 75 2830 905 40 
g : 023 35 308 635 42 754 84 892 86310 405 
772 82 90-; 96 87119 263 316 462 544 612 
783 93 909 38063 98 171 456 669 830 89295 

90026 100 88 323 416 38 377 697 870 
91264 402 536 864 20 17 92 163 329 313 32 
93177 337 523 963 94105 659 95216 633 
54 96287 426 56 560 693 97187 248 351 726 
976 98785 808 99079 633 

100174 255 390 329 982 101021 110 658 
87 88 900 102203 477 98 553 704 103283 
104368 574 105434 773 850 106104 228 454 
513 643 58 744 928 107005 6 21 234 74 327 
421 593 926 108068 132 882 1094CO 682 745 
997

110010 63 205 527 96 627 111152 207 346 
61 473 906 112553 113018 80 34 52 632 
114002 236 395 432 567 673 820 979 115095 
218 38 470 90 507 604 762 931 116216 35 
334 38 503 46 57 954 62 39 117409 51 94 
953 117409 751 94 933 118045 166 472 
119078 427 55 56 774

120679 121015 66 355 79 661 936 32 
1220*T1 210 123175 477 555 88 124290 713 
125130 963 126110 431 381 731 65 127075 
325 50 128005 164 374 649 964 129148 283 
482 661

130169 274 331 550 953 131010 13 58 138 
76 804 32 132296 554 661 66 93 732 133034 
630 847 961 73 134147 315 52 415 586 633 
29 916 135049 123 231 820 977 136254 428 
627 137063 179 254 342 793 138146 227 92 
320 402 48 346 630 139002 278 730 36 

140033 62 167 696 726 849 141003 117
34 443 616 ‘142317-639 703 964 89 143069 
54 138 291 402 648 918 65 144080 93 633 
719 145082 245 93 146316 147233 94 743 
148048 151 641 823 149409 546 730 75 96

150306 8 13 21 739 151062 446 54 65 79 
736 152551 95 625 886 923 153056 110 269 
346 427 873 91 154103 155596 835 951 
156462 660 907 137103 446 78 857 158000 
127 476 159416 .

IV c iągn ien ie  
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzenna wygrana zl. 20.000 padła na 
nr. 131739 

» .  25.000 na nr. 21115 
Zt. 15.000 na nr. 105068 
» .  10.000 na n-ry: 42402 91877 143444

. » .  5.000 na n-ry: 78112 89058 90577 157225
Zl. 2.000 na n-ry: 16055 64103 73763 83444

> 84285 86408 117751 133847 135618 138923 142989
Zt. 1.000 na o -ry : 1789 2127 5758 11124 13602

16399 20319 20502 31558 37401 37630 42650 54292
55034 58801 66046 70306 74137 76850 82196 83807
92901 95246 103559 107669 123517 130624 134039 

! 141897 150301 153344 157103 157770

W ygran e po 250 zl.
! 297 351 438 330 623 805 970 1096 189 

226 433 599 90S 42 61 2377 502 720 916 
3106 8 346 80 608 935 4458 543 648 812 83 

15413 828 940 6329 39 423 887 7149 31 407 
837 8040 476 77 92 839 93 9092 237 462 
720 68 840

i 10288 382 920 60 97 11041 135 218 390 
12072 361 647 824 976 13380 413 721 978 
14752 864 961 15261 79 317 528 51 74 94 
742 16051 52 220 97 670 949 17082 267 71 
881 945 13173 578 79 723 19096 305 865 

20034 192 249 62 69 351 89 413 544 680 
851 21046 126 528 22238 355 427 536 804 
23241 399 427 34 692 24031 308 833 25042 
57 128 484 524 917 26008 77 136 475 27024 
54 77 117 359 611 78 81 28638 832 926 
29018 327 36 725 

30127 230 756 69 891 31029 347 431 641 
888 32086 257 755 81 33209 341 603 23 70 
877 34198 281 633 43 712 69 831 922 35016 
242 79 395 523 36379 576 651 37145 293 
602 996 38004 112 331 76 656 67 705 82 
905 39146 38 270 603 950 

40054 394 77 775 81 89 42070 832 43073
377 731 302 72 44069 108 207 43058 574 
865 46194 488 780 820 60 47243 445 79 34 
537 77 921 43 48423 647 73 730 49039 385 
96 509 628 86

( 50293 773 51150 299 52001 132 451 33 
329 53212 43 367 419 21 658 54022 64 86 
70 143 738 805 34 33006 273 97 621 73 867 
997 56089 264 345 54 491 821 71 963 37157 
365 78 626 903 58319 24 670 59274 498 
758 929

60001 339 929 44 61127 203 590 62343 
808 80 964 63380 91 667 703 64026 923 
65448 75 66313 638 67329 73 744 68046 630 
69993

70182 349 727 827 71152 616 930 38 
72013 122 422 580 633 752 94 862 99 73227 
31 50 74081 162 423 903 75172 74 279 553 
84 948 90 76096 338 402 6 1 8796 77086 
334 423 40 782 814 940 82 78014 73 206 53 
444 605 22 79094 327 557 62 976 

80335 442 504 767 832 81141 302 908 
ЕГ059 351 53 434 47 744 83082 334 Б8 726 
84031 45 178 446 693 85139 621 729 9 i i  
86373 501 738 92 879 98 37004 236 g9 350 
701 88199 427 632 871 963 89179 91 226 82
378 489 94 949

90235 86 369 499 622 91087 326 419 703 
S3 92270 463 701 93143 202 383 427 553 
713 27 49 863 919 68 94105 31 463 87 613 
912 95517 763 69 96347 562 606 724 811 
965 97243 88 519 607 794 98 298025 277 
677 92 94 98 862 97 99066 72 249 69 460 
646

100099 115 45 313 96 547 637 844 101192 
313 908 26 102014 180 374 483 782 103418 
541 77 664 104414 570 610 38 709 73 831 
105064 419 664 808 40 106034 71 325 739 
107075 415 574 819 923 24 1082S9 463 803 
109067 70 77 18« 331 404 666 723 961 

110346 768 87 323 951 111007 14 103 236 
444 629 855 112620 717 969 85 113010 626 
930
114292 833 115025 416 501 700 76 81 966 
116062 70 374 515 63*. 66 117183 89 370 
406 32 669 951 11821* 377 119014 298 355 
497 649 910 

. 120037 43 359 515 682 822 83 121608 311 
122064 414 70 561 646 123286 9 1  308 785 
124296 125305 8 877 126312 127283 352 
428 654 746 831 128160 571 729 52 809 
12909« 560 636 739 

130037 31 202 449 985 131215 516 798 
833 66 132051 169 217 335 454 823 133115 
322 90 457 134424 755 847 135378 832 992 
136062 462 65 669 798 137003 35Я №9 703 

. 992 138032 278 390 634 139213 3Ы1 681 t.. 
; 140061 360 736 818 141567 685 806 34 

142056 119 530 654 725 143400 829 972 
I 144233 536 658 815 93 143019 55 76 297

379 477 552 146081 189 433 33 569 147285 
332 542 55 934 148026 457 955 85 149196 
354 541 57

150082 958 151413 517 664 854 941 152171 
446 512 903 153103 200 46 471 154260 530 
796 818 967 155003 11 701 4 156152 412 
520 157273 158470 646 859 77 159052 89 
152 ?68 459 604 785 912

Powrót z a ł ó g  
polskich balonó*

W poniedziałek wczesnym
kiem przybyli do Warszawy W  
średnio z Bukaresztu polscy 
nauci, załoga

W.

Ranek

zwycięskiego b*to 
„L.O.P.P.“, kpt. Janusz i * 3  „ 
oraz załoga balonu „Polon3a • ^mi przymi 
Koblański i por. Patalan. d,a słonecz

Kpt. Janusz pozostaje w 
wie, inż. Jan ik  udał się bezpośre^ kierunk< 
na okres ćwiczeń do pułku lotn ,®üniejSze i 
go do którego jest
załoga balonu „Polonja 0 0 dnia bardz 
natychmiast do Legjonowa-

Pogadanki naukowe . Teatr Wi
na Wystawie Szpitalnictw gj

Zarząd Pierwszej Polskiej, Lei
wy Szpitaln ictw a przy wap»1““ ^ j  '  toa 
najwybitniejszych s p e c ja l is t e k  Teatr л? ganizował szereg pokazów At.
wych, oraz popularnych P.08̂  Teat? м ! 
Program ich jest n a s t ę p ‘ 0(i r Ma 

1) Wito rek, dnia 20$. Ь ^ р ц ‘ в*‘г Ka
12.45 i 18-ta (p u n k tu a ln y ,  ^  
imêd. i hist. Al. Krasuski. •• Ros^iî: 
netgo przy tu kku do noW^Lro«Ke o t3^ -e 
sapitaiia“, ilustrowany PrzeïT° ^ , ^ ^ e
mi. -i.lowy

2) Środa, dn ia 21.9. b - J : .
12.45 i 18-ta. M jr dr. g g k g i / I
się ustrzec chorób zakaźny Cyralik v? 

23) Gzwaxtek, dn. 22.9 Щ
12.45 i 18-ta Płk. dr. g T Шо • io * .‘ 
a k i: „Leczenie u r a z ó w j . naui Teatr 8^5
strowany ciekawym fUnie«n *■- ,a

^ P i ą t e k ,  dn. 23.9 b.r. 
i 18-4a. Ъ г. Jan in a  M is ió w " ,  wemierńi 18-4a. Dr. Jan in a  Miaie,w' ", »renije!ra . 
dbecnie leczymy gruźlicę P |-— . " 
etrowany przezroczami

5) Sobota, dn. 24 9. Ь.Г.‘ $  <JRM ac 
12.45 i 18-ta. Doc. dr;<H. w  D la Ml 
„O przetaczaniu krw i . , q b.6) P o n iedz iałek , dn . 2 6 ^
godz. 12.45 i 1 8 -ta . Dr.

ie « «n u  .w gpftoî,
i, dn. 28.9. b.r. f&gtfji &  :
■Як. O tolski: ..cne A olosseutn

„Stosowanie
8) Środa, ---------

i 18-ta. Dr S t. Otolski. _______ 7. , r°l0ss«um
usługach lecznictwa' . . r_ £ «ry: „h 

,9>J Czwartek^ dn. f * . . G d
? uropa; j

клей urazowych“ . v r . ? 4 ją‘*barnionj
10) P iątek, dn. 30.9. j.

12.45 i 18-ta. Ш . arch- ц ’*0*/ „К
ski: „Jak wygląda szpital j l Æ lal- , 
Sny " ..W'

,y j  «-»zwari&K, им. r» Ci 
12.45 i 18-ta. M jr. dr. »■ ^  
w icz : „Pierwsza poonoc

11) Sobota, dn. I-1? ,* ,* * : "b 
12.45 i. 18-ta. Dr. H. Derę 
ozenie alkoholizmu •

lecznica w eneroloj^
Drów DOBRZTŃSKIECK) }
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-*J 
Weneryczne. Płciowe. Skon*

900

и щ а н  w i i K O w m E 6

ska profesora
— Nie twierdziłbym nigdy, że 

Spokojny popełnił to morderstwo 
zupełnie przytomnie i świadomie. 
O nie, daleki jestem tego... Mógł 
to uczynić doprowadzony do osta­
teczność, pod wpływem wściekłości 
lub strachu. Kobiety zakochane by­
wają niebezpieczne, taka Krystyna 
Brandi poświęciłaby własne życie dla 
zemsty. Cóżby je j szkodziło np. o- 
skarżyć Spokojnego o morderstw* 
Pawła Brandla i oświadczyć, że ona 
pomagała mu i osłaniała go! Każdy- 
by w to uwierzył. I zresztą, kto wie, 
czy tak właśnie nie było! Co d« 
mnie, jestem prawie pewien...

Inspektor Biruza słuchał w mil­
czeniu przymknąwszy oczy. Ostrołuk 
zwrócił się ku niemu :

— Czyż nie mogło tak być, in­
spektorze ?

Biruzo podniósł głowę.
Zapominacie panowie o jednem— 

rze’ ł. — Nie bierzecie wcale pod u- 
wagę nad czem pracował tak upor­
czywie profesor Brandi w ciągu o- 
s ‘ ,'.tniego roku, w czem mu pomaga­
ła jego nieżyjąca już żona?

— Nad czem pracował Brandi? — 
zdziwił się Brodacz, — oo pan chce 
pi z-z to powiedzieć?

W tej chwili jednak zapukano do 
drzwi i służący sędziego oznajmił,

r e w  i  б é С
t t  jak iś  pan pyta o pana inspektora 
Biruzę.

Biruza zerwał się z kanapy. W 
przedpokoju stanął oke w oko z Ru­
belkiem.

— Pan mecenas...
— Tak, proszę mi wybaczyć ale 

powiedziano mi, że mogę tu pana 
zastać. Chodzi o pannę Brunicką. 
Czy nie widział się pan z nią tege 
wieczora?

— Nie, nie widziałem je j. Czy 
wybierała się do mnie?

— Tego nie wiem. Bość, że wy­
szła o siódmej z domu, ebieeująe 
być z pewrotem o 9-ej, jak  zapew­
nia mnie jeden znajomy, który się 
z n ią umówił. Otóż jak  dotąd, nie 
wróciła.

— Mamy dopiero dziesiątą... 
Oczywiście... Właściwie nie

wiem, dlaczego jestem taki niespo­
kojny... Wiem jednak, że panna Bru- 
nieka wyszła z domu niosąc jak iś pa­
kunek i tekę wpehaną papierami... 
Dokądże mogła się udać z tą teką, 
skoro oelem je j nie była moja kan- 
celarja?... A przytem informacji tej 
udzieliła mi pewna osoba, której za­
interesowanie eię panną Brunicką 
wydało mi się bardzo podejrzane... 
Być może zresztą, że panna Bruni- 
cka powróciła już teraz do domu... 
W każdym razie.

— Zaczekaj pan — Biruza zawró­
cił do salonu. — Muszę panów po­
żegnać, pilna sprawa.

W przedpokoju spiesznie sięgnął 
po paKo.

— Idziemy — rzekł — opowie mi 
pan po drodze.

X
Chłodna fala zalała seroe Elżbiet- 

ki. Zagryzła usta, aby powstrzymać 
drżenie warg. Po chwili powiedziała 
z wysiłkiem.

— Wezwano mnie tutaj.
— Człowiek, który panią wezwał, 

czeka — rzekł krótko brodaty męż­
czyzna w białym fartuchu. — Pro-

iść za mną.
Pod stopami- szeleści cicho mięk­

ki« linoleum. Słabo lśnią olejno ma­
lowane ściany w blasku przyćmio­
nych lampek. Cisza panuje w gma­
chu. Nagle w oddali zrywa się ludz­
ki krzyk, bolesny, przerażający i 
drga przez chwilę wśród murów. 
Elżbietka czuje, że blednie, nogi 
chwieją się pod nią, ale przewodnik 
spieszy się, trzeba iść za nim... 
Schodki... drzwi... znowu schodki. I 
znowu drzwi. Brodaty mężczyzna 
wkłada klucz w zamek. Drzwi ustę­
pują.

Siedzący w fotelu mężczyzna, z 
Kłową wspartą o poduszki, 2sdaje się 
drzemać. Ostro rysu ją  się na tle

ściany wychudłe, żółtą skórą powle­
czone rysy. Na szczęk klucza głowa 
porusza się i zwolna zwraca ku wcho, 
dzącej. Elżbietka widzi poraź pierw­
szy wpatrzone w nią pozbawione 
ciemnych szkieł, oczy profesora 
Brandla... Oczy te  połyskują dzTV. 
nym, metalicznym blaskiem. I Elż­
bietka oddycha z ulgą.

— Ach, panie profesorze!... 
Mężczyzna kładzie palec na ustach.
— Nie jestem profesorem... niech 

pani o tem pamięta... zresztą mnie 
tu wcale niema... Proszę pamiętać, 
że człowiek, który z panią rozmawia 
nie nazywa się Brandi... i nie jest 
profesorem.... Jeśliby kto dowiedział 
śię...

—г Nikt się nie dowie odemnie!— 
mówi Elżbietka poważnie.

—, Przywiozła pani moje papiery? 
— Profesor wyciągnął chciwie ręce 
ku tece, którą mu podawała. Włożył 
teraz szklą i zapalił stojącą na sto­
liku lampę.

— Świetnie... jestem pani bardzo 
wdzięczny... teraz mogę nareszcie 
zabrać się spokojnie do pracy. Niko­
mu nie przyjdzie na myśl szukać 
profesora Brandla w domu ćfla obłą­
kanych! — Roześmiał się sucho, zja­
dliwie. — Niektórzy moi przyjacie­
le pragnęli mnie już dawniej tu wsa 
dzić... ale napróżno... A tymczasem 
ja  sam dziś — drgnęły mu usta pod 
żółtym obwisłym wąsem. Poprawił 
poły szpitalnego chałata, okrywają­
cego go od stóp do głowy.

— Profesope — głos Elżbietki 
brzmiał stanowczo — przecież pan 
w ten sposób podaje się w podejrze-. 
nie!...
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Rejestracja studentów
do iK up ełn la jąee j służby wojskowej

Rozkazem min. Spraw Wojsko­
wych została zarządzona rejestracja 
studentów szkół akademickich, obo­
wiązanych do odbycia uzupełniającej 
służby wojskowej.

Rejestracja obowiązuje studentów 
nowo wstępujących, przyjętych na 
pierwszy rok studjów w roku akade- 
mickiin 1938-39 oraz innych studen­
tów, którzy z jakichkolwiek powo­
dów dotychczas nie zostali jeszcze 
zarejestrowani.

Rejestracji podlegają studenci: 
przedpoborowi, poborowi i ochotni­
cy, którzy otrzymali kategorję A. 
ponadkontyngentowi, poborowi, zali­
czeni do pospolitego ruszenia (kat. 
C) lub do pomocniczej służby woj­
skowej (kat. D), podoficerowie i sze 
regowcy, urlopowani w myśl a rt. 74 
ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym, podoficerowie i szere­
gowcy, urlopowani na ściśle określo­
ny termin, wskutek czasowej nie­
zdolności do czynnej służby wojsko-

Dramatyczne: Wkrót I j *  '' P°d(>ficer0wie
sztuką Czechowa, chorazowie) i szeregowcy
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_ rezerwy, 
pospolitego ruszenia i pomocniczej 
służby wojskowej.

Obowiązani do re jestrac ji powin­
ni stawić się w dniach 24 i 26 wrze­
śnia przed komisją rejestracyjną, z 
dokumentem wojskowym, ze świade­
ctwami przysposobienia wojskowego

oraz z dowodami akademickiemi (ci, 
którzy studja wyższe kontynuują), 
według niżej podanego planu.

S tu d en c i  U n iw e r s y t e tu  J ó z e f a  Pił. 
su d sk ie go ,  komisja nr. 1 Cytadela, 
budynek 34, w godz. od 8-ej—13-ej 
i od 15-ej—19-ej staw ią się studen­
ci, których nazwiska zaczynają się 
na litery alfabetu od A do L włącz­
nie. Komisja nr. 2 Cytadela, bud’. 23. 
w dniach 24 i 26 września b. r. od 
8-ej do 13-ej i od 15-ej do 19-ej sta 
wią się wszyscy pozostali.

P o l i t e chn ik a  warszawska.: komi­
sja nr. 3, ulica 11-go Listopada 
17-19-21, w godz. od 8 do 13 i od 15 
do 19-ej stawią się studenci, których 
nazwiska zaczynają się na litery  a l­
fabetu od A do L włącznie. Komisja 
nr. 4 ul. 29-go Listopada nr. 1 w g. 
od 8 do 13 i od 15 do 19 staw ią się 
wszyscy pozostali.

S.G.G.W. i S.G.H. komisja nr. 5 
ul. Rakowiecka nr. 26 w dniach 24 i 
26 września b. rr w godz. od 8 do 13 
; od 15 do 19 staw ią się wszyscy stu­
denci wymienionych szkół.

Akademja S tom a to lo g i czna ,  Aka- 
d em ja  Sztuk Piękn., Wolna W szech­
n i ca  Polska, komisja nr. 6, ul. Szwo­
leżerów nr. 5 (dawniej Agrikola), w 
dniach 24 i 26 września b. r. stawia 
się wszyscy studenci wymienionych 
szkół

Premier» filmowe

Nożem rzeźnichim w plecy
zam ordow ano w łaśc ic ie lk ę  sk lepu

Wczoraj rano zamordowana zosta­
ła nożem rzeźnickim właścicielka 
sklepu spożywczego przy ul. Powąz­
kowskiej w Warszawie, 53-letnia 
Władysława Borkowska.

Około godz. 8.45 przechodnie za­
alarmowani zostali przeraźliwym 
krzykiem kobiety, dochodzącym z 
małego sklepiku, mieszczącego się 
w drewnianym parterowym domku 
przy ul. Powązkowskiej 18.

Nim zdołano przyjść z pomocą 
na próg sklepu upadła jakaś kobieta. 
W p l e c a ch  tkwił p o  r ę k o j e ś ć  wielk i  
nóż rzeźnicki. Do ciężko rannej we­
zwano Pogotowie. Lekarz stw ie rdz ił  
zgon  wskutek dwóch ran kłutych w 
prawym boku i w plecach.

Przybyła na miejsce zbrodni poli-

Przedmieścia’

w/ .bohater” , ^ anerJi * „Zdemasko-

Ma-- ^ Andrzeia: „Niedo-
wa)estiC: p .

"Jego 1l.0I?Iarka". .1«  miejsce zoroani poii-
< nV aP*" mi}oić" 1 -Pa*a' l c ja- Prowadzi energicznè dochodzę-

j ą f f i ta Ł ś "  * * * *  M w  Ś celem ustalenia prayray1” ' abro-
O dokonanie morderstwa posądzo­

ny jest przyjaciel Borkowskiej, Hen

zienie po odbyciu 2-letniej kary za 
zabójstwo. Widziano go wczoraj ra­
no na podwórzu domu, w którym 
znajduje się sklep. Był bardzo zde­
nerwowany. Na kilka minut przed 
odkryciem zbrodni, Szlagowski znikł 
lecz wkrótce potem został ujęty.

»Pobożne kłamstwo“
(.KINO „STUDIO“)

Słynna śpiewaczka (Pola Negri) 
trac i nagle głos, a le  z a ta ja  to i pod­
pisuje kontrakt na w ystępy w Ame­
ryce, byle zdobyć pieniądzę, potrzeb­
ne do uiszczenia długu karcianego je j 
jedynego syna. To „pobożne" kłam ­
stwo —  ściśle j: oszustwo — stanowi 
główny moment dram atyczny i daje 
duże pole do popisu Poli Negri.

Podobno ona sam a uw aża tę rolę 
za najlepszą swoją, kreację  od czasu 
powrotu z Am erykf. Lepszą nawet od 
„M azura“, Istotnie, postać kobiety, 
która połowę życia istn ieje dla sztu­
ki, a  drugą połowę d la syna, uwypu­
k la  się w te j in terpretacji z nieby­
wałą p lastyką. Co za m istrzowska 
g ra ! Co za w yraz ista  m im ika! Patrząc 
na Połę Negri w  tym  filmie, widz poi 
ski zdaje sobie sprawę z faktu , po 
części zapomnianego, że to właśnie 
naszej rodaczce przypadł w udziale 
w ielki zaszczyt podniesienia dram atu 
w  grze filmowej o całą k lasę wyżej, 
w porównaniu ze „sztuką Hollywoo­
du“.

N ietylko grą , a le  i wyglądem  w y­
różnia się nasza rodaczka w „Poboż- 
nem kłam stw ie“ bardzo dodatnio. W y 
g ląda młodo i efektownie, ja k  na m at 
kę dorosłego syna. W roli tego ostat­
niego w ystępuje nie wymieniony z na 
zw iska b. młody a rty sta , budzący po­
dziw szczerą i bezbłędną grą. Wogó­
le w szyscy g ra ją  wzorowo w „Po- 
bożnem kłam stw ie“, może dzięki w y 
traw nej reżyserji nieznanego nam bli 
żej Włocha, Nunzio Malasomma. B ie­
głość reżysera występuje zwłaszcza w 
epizodzie wyścigów automobilowych i 
w scenie, operowej, gdzie, notabene, 
mam y do czynienia z udatnym  tr i­
kiem głosowym. Zakończenie, w s ty ­
lu klasycznego „happy end", może nie 
wszystkim  przypadnie do gustu. Co 
się tyczy m oralnej tendencji filmu, to 
streszcza się ona w życzeniu, aby nie 
rozpieszczać dorastających  młodzień­
ców, a  zwłaszcza jedynaków, załamu­
jących  się przy pierwszym poważnym 
zawodzie życiowym. в .

WIELKI SUKCES „JEANA“ 
Doskonała komedja Bus Peketego 

,Jean“ odrazu podbiła W arszawę, o 
czem św iadczy zarówno przepełnienie 
widowni ja k  i entuzjastyczne przyję­
cie głównych wykonawców: Junoszy- 
Stępowskiego, St. W ysockiej, Zaklic- 
k ie j, Hnydzińskiego i Żabczyńskiego 
(rola tytułow a).

I 2 o t f/ o
WTOREK, 20 września.

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran­
na. 8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audy­
cja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Audycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości go 
epodarcze. 16.00 Muzyka operowa. 16.45 
Od Tatr do stratosfery — opowiadanie 
Konstantego Jodko >- Narkiewioza. 17.09 
Muzyka tameczna. 18.00 Rodowód silin:- 
ka — pogadanka dr. Feliksa Burdeckie- 
go. 18.10 RecitaJ fortepianowy Olgi Mar 
tusiewi.cz. 18.45 Rec. prozy. 19.00 Utwo­
ry skrzypcowe w wykonaniu Antoniego 
Szatramka. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Tmsmisja z uroczystości Dni Mic­
kiewiczowskich w  Nowogródku. 19.50 
Komcert rozrywkowy. 20.45 Dzieim к 
wie>cJzomy. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 „W stu le­
cie eakeofonu" -— reiportaż muzyczny w 
opracowaniu dr. Stefanji Łobaczewekiej. 
21.50 Wiadomości sportowe. 22 CO Kon­
cert. 22.30 Płyty. 23.00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, Komuni­
kat meteorologiczny.

WTOREK, 20 września.
11.00 „Kopernik” — aud. dla s^kół. 
16.45 „Od Tatr do slratosfery" - -

K. Jodko - Narkóewiioz.
17.00 Muzyka taneczna
19.30 Transmisja z uroczystości Dni 

Macki ewiazowakich w Nowo­
gródku.

22.00 Pieśni Jana Brahmsa i Józe­
fa Marxa — Adelina Korytko- 
Gzapska.
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Sąd okręgowy w Bydgoszczy rozpa 
tryw ał sprawę 5-letniej Jadw ig i Tea­
man, w łaścicielki nieruchomości przy 
ul. śc ieżka 5 w Bydgoszczy, żony e- 
merytowanego urzędnika kolejowego, 
k tóra w czasie kłótni z konduktorem 
tram wajowym  Pachowiczem, obraziła 
naród polski.

W toku rozprawy Tesmanowa, nie 
w ładająca zresztą językiem  polskim, 
oświadczyła sądowi, że cierpi na epi- 
lepsję i w chwilach ataku  nie zdaje 
sobie spraw y z tego, co mówi. 

o , , . -  i Wezwani na rozprawę sądową le-
«. ® Д , .  znany po lic ji k rym i karze-rzeczoznawcy dr. Nowakowski i 

n a lis ta , k tó ry  n iedaw no opuścił w ię- 1 dr. Kawczyński orzekli, że oświadczę

Za obrazę Narodu Polskiego
1 i pół ro ku  w ięz ien ia

nia Tesmanowej są  nieprawdziwe. 
Cierpi ona tylko na nadwrażliwość 
nerwową, gran iczącą z h isterją .

W czasie badania św iadka 82-let 
niego dr. Dietza, zaszedł charaktery­
styczny wypadek. Dr. Dietz zdener­
wowany uw agą sędziego, że mimo 
długoletniej p rak tyk i w Polsce nie 
nauczył się jeszcze języka  polskiego, 
dostał lekkiego ataku  sercowego, 
św iadkiem  zaję li się obecni na sali 
lekarze dr. Nowakowski i  dr. Kaw­
czyński.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Tesmanową na półtora roku więzie­
nia.

Z e  ś w i a t a  т и ж ц к й

Kto i kiedy zrozumiał Chopina

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Koncert solistów. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15.05 Koncert rozrywkowy. 17.00 
W akacje Wujaszka Radjowego — poga­
danka dla dzieci. 17.15 Płyty. 18.00 Mu­
zyka lekka. 22.00 „Co słychać?" 22.15 
Muzyka lekka i taneczna. 23.00 Polska 
muzyka kameralna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15 Dzień 
n5k Światowego Związku Polaków z za­
granicy. 0.20 Utwory fortepianowe w 
wyk. Stanisława Nawrockiego. 0.50 „Pięk 
no polskiej jesieni" — wygł. Stanisław 
Sumiński. 1.00 Marsze i piosenki żoł­
nierskie. 1.50 „Jak żyje i pracuje rolnik 
w Polsce" — pog. w jęz. ang. 2.05 Kon­
cert roizrywkowy. 2.25 „Z piosenką i tań 
cem przez Polskę','. 2.50 Program na ju ­
tro.

ŚRODA, 21 września.
6.15 „Kiedy ranne wstają zonze". 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dznenmik porańmy. 7.15 Muzyka poranna. 
8.00 Audycja d la szkól. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.25 Muzyka z płyt. 11.57 
Sygnał ozasu. 12.03 Audycja południo­
wa. 15.15 Wszystkiego po trochu — au­
dycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości go­
spodarcze. 16.00 Koncert rozrywkowy.
16.45 Wojsko sowieckie po ,.czy6rtkach" 
— wygł. Józef Jaworski. 17.00 Muzyka 
tameczna. 18.00 RośKmy owadożerne — 
wygł. prof. WiłtoLd Kulesza. 18.10 Reci­
tal skrzypcowy Zdzisława Roeenera.
18.45 „O dwunastu rozbójnikach" — o- 
powieść Wincentego Berwińekiego. 19.00 
Recital śpiewaczy Michała Zabejdy-Su- 
mickóego. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 Audycja dla wisi. 21.10 Kom- 
cert chopinowski w wyk. M argeiity 
Trombind - Kazuro. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert kameralny. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie w ia 
domości dziennika wieczornego.

Chopina kochali i obdarzaU szczerą bistego, przyjaźni pełnego szacunku 
przyjaźn ią ci wszyscy, którzy go oso- a  jednak ton, gdy mówi o Chopinie’ 
biście znali, u jęci głęboko jego peł- je s t bez porównania gorętszy, 
nym uduchowienia wdziękiem i wy- 
twom ością jego zewnętrznych właści­
wości. Kto go słyszał grającego, ule­
gał całkowicie czarowi jego uderze­
n ia  i potędze niezwykłej pełni w yra­
zu, którą um iał osiągać pomimo nie­
wątpliwego braku siły fizycznej. A

Nie można wątpić, że i Mendels 
sohn zdawał sobie sprawę z m iary 
genjuszu Chopina, choć nie dał temu 
ta k  dobitnego wyrazu, ja k  Schu­
mann. N atomiast n iewątpliw ie rozu 
miał Chopina Liszt, aczkol^viek mo­
że nie w tym  stopniu, ja k  się to wy-

SaWj gTana *„
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ci, którzy tylko z nut z jego m uzyką dawać może. Jako  równy Chopinowi 
się mogli zetknąć, wyczuw ali je j za- j pianista-w irtuoz, doskonale zrozumiał 
dziw iające piękno i je j oryginalność, i w alory pianistyczne jego utworów 
tak  bardzo na tle ówczesnej m u z yk i, ale należy raczej przypuszczać że 
swoistą. Jeżeli jednak zapytam y, kto tylko  to właśnie zrozumieć potrafił, 
z współczesnych muzykę jego rozu- bo tylko to umiał w swej twórczo- 
miał, kto zdawał sobie całkowicie ści... spożytkować. Jem u też w głów- 
sprawę z całej mocy walorów, jak ie  nej mierze musimy zawdzięczać, że
w jego melodyce i harmonice się k ry ­
ją , to możnaby na palcach jednej bo­
daj ręk i w yliczyć tych  muzyków, któ 
rym  to przyznać można.

m uzyka Chopina przez długi czas tra  
ktowana była jako  m uzyka „salono­
w a“, m uzyka czułostkowa, dobra dla 
pensjonarek i więdnących, starych  pa

Na genjalności Chopina poznał się nien. Banalne, często "nawet tryw ial- 
pierwszy, ja k  wiadomo, Elsner, c z y 1 ne, a  zawsze nieudolne naśladowni- 
jednak mógł go należycie zrozumieć, ] etw a chopinowskiej faktury, od któ- 
raczej wątpić trzeba. Wyczuwał ją  rych roiło się w połowie XIX w., by- 

”■ SŁini^^Wy 'Z . ? -  gTaaa b ü tn l ! ??Pewn® \ s ta ry  Jan  Nepomucen | ły zarazem  naśladownictwem manie- 
T>r~-. ftastenn,^. . № e  ty! J Hummel, który młodego F ryderyka , ry  L iszta, który świecił tu fatalnym
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otaczał niezwykle życzliw ą przyjaź- 1 przykładem. Inaczej natom iast zra­
nią. Tym wszakże, który odrazu na ! zumiał Chopina W agner, który szyb-
muzyce Chopina poznał się, jako  mu 
2Ук, był Schumann. Jego en tuzjasty­
czne k ry tyk i i aforyzm y dowodzą, że 
od pierwszej chwili widział w  Chopi­
nie fenomen muzyczny, wnoszący do 
m uzyki nowe zgoła wartości. Stw ier­
dzić to można nietylko bezpośrednio 
z tego, co o sam ym  Chopinie pisze, 
a le  również i zestaw ia jąc to z tem, co 
pisał o Mendelssohnie, d la którego 
t o ia i  canajm niej ty le  uznania, co oao

ko uznał, że, narówni z innymi, daw­
nym i czy współczesnymi m istrzam i, 
warto i z Chopina to i owo po cichu 
ku własnej chwale uszczknąć.

Dopiero w 70-tych la ta  zeszłego 
w ieku zaczęto inaczej patrzeć na mu 
zykę Chopina i widzieć w niej n ie ty l­
ko pieszczącą ucho melodykę i  olśni? 
w ające ozdobniki. P ierwszym i by’ ' 
pod tym  względem Hans von Billow 
i  Antoni Rubinstein, którzy g ra li Cho

pina zgoła inaczej, niż poprzednie po j 
kolenie pianistów. Oni też pierwsi, 
jako  pedagodzy^ zwrócili swym licz­
nym uczniom uwagę na olbrzymie 
wewnętrzne wartości m uzyki Chopi­
na, choć i oni naw et niezupełnie je- j 
szcze um ieli ją  zrozumieć. Tak np. I 

Biilow nie uznawał ballad, które — 
niewiadomo dlaczego — uważał za 
dzieła nieudane. Na grunt, przygoto­
w any przez Biilowa i Rubinsteina, 
tra f ili szczęśliwie dw aj najgen ia ln ie j­
si interpretatorzy Chopina, którzy do 
piero pokazali Europie, ja k  należy 
nietylko grać, a le przedewszystkiem 
rozumieć Chopina: Ignacy Paderew­
ski i Józef Śliw iński. Im to najw ię­
cej chyba zawdzięczać należy, że po­
w stał w europejskim świecie muzycz 
nym w yraźny ku lt d la Chopina i je ­
go twórczości, że wreszcie oceniono 
go nietylko, jako  specyficznie pol­
skiego kompozytora, jako  autora m a­
zurków i  polonezów, jako  twórcę no­
w ej m uzyki fortepianowej, lecz 
wprost jako  jednego znajw iększych 
genjuszów muzycznych wogóle. W 
tym  sam ym  mniej w ięcej czasie za­
czynają i kompozytorzy bliżej stu- 
djować m uzykę Chopina', z której 
wyrośli Debussy i młodsza generacja 
Francuzów, ja k  również przedostatnie 
pokolenie muzyków rosyjskich, ze 
Skriabinem na czele. I rozumiemy 
dziś wszyscy, że to, co się nazywa 
obecnie m uzyką nowoczesną, nie by- 

do pomyślenia bez Chopina, któ 
>pièro po stu latach  za jął należ- 
bie w dziejach muzyki stanowi­

sko. M. Skohiba.

ŚRODA, 21 września.
16.45 Wójisko sowieckie po „czyst­

kach" — odczyt.
18.10 Recital skrzypcowy Zdzisła» 

wa Roesnera.
1930 Koncert rozrywkowy.
21.10 Koncert chopinowski — Mar* 

gerita Trooibini i- Kazuro.
22.00 Gra Kwartet P. R.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 13.55 Pa 

rę informacyj. 14.00 Program na jutro.
14.05 Pły>iy. 15.00 Wiadomości sportowe.
15.05 Trio Polskiego Radja. 17.00 Po­
gadanka aktualna. 17.10 Płyty. 18.10 
Muzyka lekka i taneczna. 22.00 Prze­
gląd kulturalny. 22.15 Muzyka lekka i ta 
neczna. 22.55 Muzyka lekka.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15 Co 
słychać w spore i. e palakim. 0.20 „Na 
swojską nutę". 0.50 „Cemdiralmy Okręg 
Przemysłowy" — „Cośmy zrobili w lecie“
■— pogadanka, wygłosi Jerzy Michałow­
ski. 1.00 Muzyka Kidowa i taneczna. 
200 Zespół Pawła Ryaasa. 2.50 Program 
na lutro.

Kf^by w iedział m ieszkania 
Etigenji z Krusiewiczów KĘDZIER­
SKIEJ, córki Zygmunta i M arji z 
Biedrzyckich, urodzonej w  roku 1895 
w Mławie, ostatnio w 1926 roku za­
m ieszkałej w Kielcach —- poinformo­
wać Konsystorz Ewangelicko-Refor­
mowany, Wilno, Zawaina 1-1. f g j
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Przedwyborcze przygotowania
do Sejmu i Senatu w Piotrkowskim

Przygotowania do wyborów 
do Sejmu i Senatu w Piotrko­
wie są w pełnym toku. Miasto 
Piotrków podzielone zostanie na 
19 obwodów. Lokale Komisji 
Obwodowych mieścić się będą 
przeważnie w budynkach szkół 
powszechnych oraz w siedzi­
bach stowarzyszeń. Okręgowa 
Komisja Wyborcza znajdzie po­
mieszczenie w gmachu Sądu 
Okręgwego. Wydział Admini­
stracyjny Zarządu Miejskiego 
przystąpił do prac nad sporzą­
dzeniem spisu wyborców do 
Sejmu. Przygotowano mianowi 
cie odpowiednie druki spisu 
kontrolnego, które zostały do­
ręczone wszystkim właścicielom 
nieruchomości. Druki te muszą 
być w ciągu 3 dni zwrócone 
do Biura Meldunkowego.Wszyst 
kie druki spisowe będą porów­
nane z rejestrem mieszkańców, 
przy czym specjalnie odnoto­
wane będą naswiska osób, któ­
re w myśl ordynacji wybor­
czej — nie mają praw wybor­
czych. Według prowizorycz­
nych obliczeń w Piotrkowie 
będzię około 28 tysięcy w y ­
borców do Sejmu. Do pisania 
list wyborców zaangażowanych 
zostało 50 bezrobotnych pra­
cowników umysłowych. Referat 
wyborczy zarządu Miejskiego 
zajęty jest w tej chwili układa­
niem składu obwodowych ko- 
misyj wyborc/.ych.

Piotrków wraz z powiatem 
piotrkowskim i brzezińskim na-

Przymusowe rozbiórki 
budynków i płotów
W związku z akcją porząd­

kowania miasta, odnowienia 
budunków i płotów zostały 
przymusowo rozebrane nastę­
pujące budynki na terenie mia­
sta: piętrowy budynek gospo­
darczy na nieruchomości Perli 
Zomer przy ul. Garncarskiej 
Nr. 20, komórki, szopy i par­
kan na nieruchomości Zovii Ga- 
mrot przy ul. Wolborskiej Nr. 
68 oraz komórki i ubikacje na 
nieruchomości Henocha Horna 
przy ul. Zamkowej Nr. 15.

leży do okręgu wy ber zego 
nr. 22 i wybiera 2 posłów.

Powiat piotrkowski posiada 
70 obwodów wyborczych.

Harcerstwo piotrkowskie
poświęca się M. B. Często­

chowskiej
Rozpoczynając n o w y  rok 

pracy. Piotrkowski Hufiec Har­
cerski postanowił odac się w 
przemożną opiekę Królowej 
Korony Polski i w tym celu u- 
fundował ryngraf z wizerunkiem 
M. B. Ostrobramskiej, który za­
wieszony został w kościele 
po-Jezuickim w Piotrkowie ja ­
ko votum.

Uroczystości oddania się w 
N. M. P., rozpoczęły się w dniu 
16 bm. o godzinie 14 wyrusze­
niem sztafety z ryngrafem na 
Jasną Górę i wspólną spowie­
dzią, która rozpoczęła się o go ­
dzinie 8 rano nabożeństwo pod­
czas którego poświęcony zo­
stał ryngraf piotrkowskiego 
harcerstwa, zaś o godz. 17 od­
było się przyjęcie poświęco­
nego już ryngrafu w Piotrko­
wie. ,

W niedzielę 18 bm. o godzi­
nie 9 rano w kościele po-jezuie 
kim odbyła s ię wspólna Ko­
munia Sw . podczas nabożeń­
stwa zawieszono ryngraf w 
głównym ołtarzu na obrazie 
Matki Boskiej. Po południu o- 
bok kapliczki sw . Jana w lesie 
wolborskim odbędzie się tra­
dycyjne ognisko, na którym 
nastąpi rozpoczęcie nowego ro­
ku pracy harcerskiej.

Zmiana w  rozkładzie 
jazdy autobusów

Odchodzą z Piotrkowa do 
Sulejowa o godzinie 6.20, 7,30 
9.11, 12.15, 14.30, 16.25, 18 10 
19.13, 2025, 21.30 i 22.15.

Do Łodzi przez Srock: 6.30, 
9.10, 10.10, 12.45, 16.10 i 20.

Przez Wolę Kamocką 7.40, 
11, 14.10, 18 i 21.15.__________

Czy jesteś członkiem LOPP

Zawiadamiam P.T. Klientelę, te skład manufaktury

p f A. Torenberg
Piotrków Trybunalski, ul. Toruńska 1

zaopatrzony został na nadchodzący sezon jesienno-zimowy

w najbogatszy wybór materiałów męskich i damskich
z pierwszędnych fabryk krajowych bielskich i tomaszowskich, 

Jankowskiego, „Astra”, „Szora” i t.d.
Najbogatsze i najmodniejsze wzory i desenie materiałów 

ubraniowych i paltotowychlll 
Najlepsze gatunki szewiotów i kamgarnówll! 

Obejrzenie nie obowiązuje do kupnall!
UWAGA: Dla PP. Urzędniczek i Urzędników specjalne 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty.
Bogaty wybór materiałów uczniowski h na palta 

i mundurki szkolne.
Polecając się łaskawym względom P. T. Klienteli, pozostaję

z poważaniem A. TORENBERG

Pomnik ku czci poległych 
piotrkowiaków

Staraniem Federacji Polsk. 
Zw. Obrońców Ojczyzny w Piolr 
kowie podjęte zostały kroki w 
kierunku wybudowania w Piotr­
kowie pomnika z wyrytymi tam 
nazwiskami w wojnie z bolsze­
wikami piotrkowiaków. >

60 zespołów i 400 uczniów 
weźmie udziały w wysta­

wie Przysp. Roln.
W związku z przygotowania­

mi do wielkiej wystawy dorob 
ku przysposobienia rolniczego 
w powiecie piotrkowskim — 
staraniem O. T. O. i K. R. w 
Piotrkewie odbyły się odprawy 
przodowników Przysposobienia 
Rolniczego w Żarnowicy, Roz­
przy i Grabicy dla" tych ipiejs- 
cowości i sąsiednich. Odprawę 
przeprowadzili dyr. O. T. O. i 
K. R. — agr. pow. inż. J. Czech 
i instruktor P. R. inż. Słowomir 
B a g i e ń s k i .  Z przedłożonym 
przez przodowników sprawoz­
dań wynika, ż e 'akc ja  P. R. w 
pow. piotrkowskim stoi na bar­
dzo wysokim poziomie i roz­
szerza się także na te okolice 
które dotąd nie brały większe- 
udziału w życiu i pracach o- 
światowych i społecznych wsi

Prace P. R. zakończone zo­
staną wystawą, która odbędzie 
się w Piotrkowie 14 i 15 paź­
dziernika r. b. Udział w niej 
weźmie 60 zespołów i 400 po­
szczególnych uczniów.

.BALSAMICZNA

G A S E C K T & G O
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Pm>
•  > u w o ból. p i eczen i e ,
n o t f f z m l e n l e  ' n ó g ,  z m i ę k c z a  
o d c i ik i ,  k t ó r e  p o  l e i  k q p le l l  
c/oja się usunąć nawet 
p a z n o k c i e m .  P r  t e  p i s  
u i y c l o  n o  o p o k o w a n l u .

W wiezieniu kształci 
sie n a ., fakira

Notowany w kronikach po­
licyjnych mieszkaniec Piotrko­
wa — Józef Skrzypczyk, skaza- 
zany wyrokiem sądu w Piotrko­
wie — osadzony został w wię­
zieniu, gdzie jednak zachowa­
niem się swoim przyparza kło­
potu władzom więziennym, ćwi­
czy się bowiem w potykaniu 
ostrych przedmiotów. P r z e d  
kilku tygodniami połknął on 
kawałek ucha żelaznego od wia 
dra, a po wyleczeniu się w 
tych dniach znowu połknął ja ­
kiś twardy przedmiot i odwie­
ziony został do szpitala, gdzie 
poddany został operacji żołąd­
ka.

Popierajcie L .0 .P .P

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Za pośrednictw em  PoIsUiego 

R ad ia sp eszą  z pomocą 
d z ia tw ie  szko lne j pracow nicy 

Telefonów w W arszow ie

L'isy biednej dziatwy szkol 
nej na kresacli Polski są zna­
ne całemu społeczeństwu. Dzie­
ci zmuszone są nieraz chodzić 
do szkół oddalonych od ich 
wsi o kilka kilometrów. Są źle 
ubrane, bez butów, bez palt i 
przymierają głodem. Losy tych 
dzieci wym agają jak najgoręt­
szej pomocy społeczeństwa.

To też uchwała jaka zapadła 
na walnym zebraniu członków 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Telefonicznych w W ar­
szawie stanowi piękny przykład 
dla społeczeństwa. Na zebraniu 
tym postanowiono przekazać 
na ręce Polskiego Radia sumę 
zł. 1796 gr. 53 nn pomoce szkol­
ne dla najbiedniejszej dziatwy 
szkolnej na Polesiu. Z począt­
kiem nadchodzącego roku szkol 
nęgo pieniądze te będą zużyt­
kowane z godnie z intencją o- 
fiarodawców.

W liście do „skrzynki ogól­
nej” Polskiego Radia ofiaroda­
wcy zaznaczyli, że składając tę 
kwotę apelują do innych orga- 
nizacyj społecznych a wszcze- 
gólności zawodowych o rozpo­
wszechnienie akcji pomocy naj­
uboższej dziatwie s z k o l n e j ,  
wszystkich kresów Rzecyypo- 
spolitej.

U n iw ersyteck a w ieś W ielkopo  
see przeprow adza stuprocento­

w ą radiofon izacją

Wojewódzki Komitet Radio- 
fonizacji Kraju w Poznaniu roz­
począł akcję, mającą na celu 
stuprocentowe zradiofonizowa- 
nie wsi Dalki. Wieś ta posiada 
słynny w całej Polsce Uniwer­
sytet Luoowy T-wa Czytelń 
Ludowych, urządza w najbliż 
szym czasie „Dzień Rad ia” któ 
ry przyczyni się do zaopatrze­
nia wszystkich domów tej wsi 
w odbiorniki radiowe.

Моим Łi. KOGUTKIEM"
P A T R Z C IE  J A K I E  P R O S Z K I  W A M  D A J ą
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TOREBKACH

MIESZKANIE 3 pokojowe 
z kuchnią odremontowane na 
parterze do wynajęcia w Piotr­
kowie, ul. Słowackiego Nr. 26 
dozorca wskaże.

O P A Ł O W E  D R Z E W O
do s p r z e d a n i a

w  firm ie

L .  K O P Y D Ł O W S K I
Ceny b. przystępne.

Nowy starosta 
w  Piotrkowie

Dotychczasowy starosta Piotr­
kowski p. Włodzimierz Socha­
cki przeniesiony został na sta­
nowisko Naczelnika Wydziału 
Samorządowego w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łodzi.

Na stanowisko starosty Piotr­
kowskiego powołany został p- 
Rosicki, dotychczasowy staros­
ta powiatowy w Lasku, który 
w środę obejmie urzędowanie.

Piotrkowianin w Radzie
Nakładni dla Prze­
mysłu Chałupniczego

W Łodzi ukonstytuowała się 
Rada i zarząd spółdzielczej Na­
kładni dla Przemysłu Chałup' 
niczego na teren województwa 
łódzkiego. Do Rady z r a m i e n i a  

piotrkowskiego samorządu p0'
wiatowego wybrany został zna­
wca stosunków chałupniczych 
— sekretarz Wydziału Powia­
towego, p. Henryk Rudziński-

leszcze 120 wsi *  
Piotrkowskiem objęte 

pryszczyca
Na terenie powiatu piotrko­

wskiego pryszczyca, dzięki  e ' 
nergicznym środkom zaradczy*11 
przedsięwziętym przez p o w i a *  

towego dr. J. Madejczyka»  
znajduje się obecnie w stadium 
likwidacji. Ogółem niebezp>e' 
czna ta choroba opan owała  ^  
piotrkowskim 275 m i e j s c o w o ś ć 1 

gdzie wyrządziła barozo duze 
szkody wśród żywego inwen 
tarza. Obecnie p r y s z c z y c a

stała już opanowana nieW al

całkowicie, gdyż  w 175 osie 
lach wygasła zupełnie, znajdu 
je się natomiast jeszcze w 
wsiach, gdzie również jest sku 
tecznie zwalczana.

W związku, z ogłoszen iem w
Nr-„Dzienniku N arodow ym

165 z dn ia 25 lip ca  br. podp !sa 
n ym  przez  S te fa n a  
ja k o b y  ten ż e w płacił zł- * 
r ę c e  p o r . N iedźw ieck iego , п1П̂  ̂  
sz ym  p r o s tu je  s ię  w zm ian  ̂
stw ierdza , że sum a p o^ y  
p. S te fa n ow i N iedźzuieck ie^' 
d o ty ch cz a s  w pła cona  n ie z°
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Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel.

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze F E L i K S / *  
T E i v s z E K T A  Piotrków, ul. Piłsudskiego 53, Sieradzka 2 i Słowackiego 26.


